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lito szuka wyjścia
Waszyngton (A.P.) — Szereg członków Izby Reprezentantów, 

specjalistów w sprawach finansowych, określiło preliminarz budże­
towy, przedłożony przez prez. Trumana, jako «fantastyczny». U-
ważają oni, że budżet należy zredukować co najmniej 
dów do-arów z równoczesnym obniżeniem podatków.

o 10 miliar

Najbardziej zaskoczyło zarów­
no republikanów jak demokratów 
podwyższenie kredytów na pomoc 
dla zagranicy do 7.900 milionów 
dolarów; ta pozycja preliminarza 
jest niewątpliwie najbardziej za­
grożona.

Speaker Izby Reprezentantów 
Martin oświadęzył: «Jest to bu­
dżet dziurawego worka. Opiera

się on na polityce 
nie obowiązujących

i programie, 
już nikogo.

PIERWSZY PODATEK 
EUROPEJSKI

PÓJDZIE NA BUDOWĘ 
MIESZKAŃ ROBOTNICZYCH
Paryż (A.F.P.). — Ogłoszono w sto­

licy Francji pierwsze sprawozdanie 
zarządu Europejskiej Wspólnoty Wę­
gla i Stali, zawierające szczegóły z 
rozpoczęcia działalności Wspólnoty 
oraz plany na przyszłość.

Produkcja węgla w 6-ciu zrzeszo­
nych państwach ma wzrosnąć o 30 do 
40 milionów ton w 4 latach, a pro­
dukcja siali — o 8 do 10 milionów 
ton w czterech latach.

Wspólnota Węgla i Stali zamierza 
nałożyć na przemysł w zrzeszonych 
państwach pierwszy podatek europej­
ski, w wysokości około 50 milionów 
dolarów (ok. 15 miliardów franków 
francuskich), który ma finansować 
m. I. budowę mieszkań dla robotni­
ków i górników.

PRZYGOTOWANIE
DO KONSYSTORZA 

W RZYMIE
Miasto Watykańskie (A. P.). 

W Bazylice św. Piotra wykań­
cza się przygotowania do pu­
blicznego konsystorza w zwią­
zku z powołaniem 24 nowych 
kardynałów.

Posadzkę Bazyliki przykryto 
czerwonymi dywanami. Ilość o- 
becnych wyniesie około 30.000, 
z czego dla 8.000 będzie miejsce 
na specjalnych trybunach.

Z 24 nowych kardynałów oso 
biście uczestniczyć będzie w kon 
systorzu tylko 14, w tym 6 Wło­
chów.

Nowy rząd przedstawi w stosownej 
chwili własny program zrównowa­
żonego budżetu*.

Republikański poseł z Nowe­
go Jorku Coudert oświadczył po 
konferencji z gen. Eisenhowerem, 
że przyszły prezydent jest za bu­
dżetem zrównoważonym i przeciw 
nadmiernym wydatkom. Po obię- ‘ 
ciu urzędu wystąpi on wobec Kon 
gresu z orędziem w tej sprawie.

ZMIANY W DYPLOMACJI 
AMERYKAŃSKIEJ

przez gen. Eisenhowera ani Dul- 
lesa, pani Booth Luce obejmie 
ambasadę w jednym z krajów ka­
tolickich, jak Włochy, Lester 
Strong (bankier z Waszyngtonu) 
w Norwegii, dr Ralph Bunche w 
Sowietach lub Indiach, George 
Kennan w Egipcie, James Dunn 
(obecnie w Paryżu) w Hiszpanii, 
Douglas MacArthur, bratanek ge­
nerała, zajmie miejsce Bohlena 
rzeczoznawcy spraw sowieckich w 
Departamencie Stanu. Wreszcie 
podsekretarzem stanu ma zostać 
gen. Bedel! Smith, były ambasa­
dor w Moskwie.

SPADEK KURSÓW 
W NOWYM JORKU

Nowy Jork (A.P.). — Gorączka 
sprzedaży spowodowała na giełdzie 
nowo-jorskiej poważny spadek kur­
sów, dochodzący do 3 dolarów na

Z KONFLIKTU Z WATYKANEM
Belgrad (A. P.). — Decydując się na konferencję z 7 człon­

kami katolickiego Episkopatu, Tito, jak się przypuszcza, miał 
na oku dwa cele: ułagodzić 7 milionów katolików jugosłowiań­
skich, których opozycja wobec reżymu wzrosła po niedawnym 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych z Watykanem, oraz za­
demonstrować wobec zagranicy intencję uregulowania różnic z
Kościołem.
Tito, powiada się, zrozumiał, 

że różnice te szkodzą interesom 
Jugosławii zagranicą, szczegól­
nie w krajach, w których katoli­
cy przeważają, i to w momen­
cie, gdy Jugosławia bezwarun­
kowo potrzebuje obcej pomo-

Waszyngton (A.P.) — Według 
pogłosek, nie potwierdzonych ani

akcji, a przy końcu ustalony na 2 
dolarach. Transakcji dokonano na 
sumę 2,1 miliona dolarów.

Z drugiej strony nie sądzi się, 
aby inicjatywa Tita mogła dać 
wyniki sensacyjne. On sam jest 
związany doktryną komunis­
tyczną w stosunku do religii, a 
Kościół nic zamierza zrzec się 
swych zasadniczych postulatów 
w takich sprawach, jak waź-

Budżet głównq troskq

Mayera
PINAY ODDAŁ URZĘDOWAN

Paryż (A.F.P.) — We wszystkich ministerstwach francuskich od 
było się przekazywanie władzy nowym ministrom. W Hotelu Mati- 
gnon były premier Pinay po godzinnej rozmowie przekazał urzę 
dowanie prem. Rene Mąyerowi. Równocześnie minister. Robert 
Schuman przekazał urzędowanie na Quai d'Orsay p. Georges 
Bidault. Na pierwszym posiedzeniu nowego rządu główną sprawą
była kwestia budżetowa.

Wskutek kryzysu rządowego 
nie uchwalono dotąd w ostatecz­
nej wysokości ani budżetu minl-

sterstwa obrony narodowej, ani 
państw stowarzyszonych w Indochi 
nach, ani ministerstwa byłych kom

POLEPSZENIE ZDROWIA 
MAŁEJ KATARZYNY

Paryż (Kor. wt). — Stan zdrowia 
małej Katarzyny, cierpiącej na bia­
łaczkę, polepszył się. Z wszystkich 
•tron świata wciąż przychodzą listy 
I rady w jaki sposób leczyć chorą.

Sekretarz policji w Oranie przy­
słał wodę z Korsyki, która wyleczy- 
jego żonę z tej samej choroby.

Katarzyna nie ma gorączki, je 
normalnie i od kilku dni wstaje. 
Prof. Bernard jest zadowolony z 
przebiegu leczenia.

PRZESZCZEPIONA NERKA
. PRZYJĘŁA SIĘ 

Stan zdrowia — 
wciąż niepokojący

Paryż (Kor. wł.). — Przeszczepio­
na Mariusowi Renard nerka jego 
matki działa prawie normalnie, 1 z 
tej strony operowanemu nie grozi 
specjalne niebezpieczeństwo. Stan 
jego płuc mimo punkcji wciąż jesz­
cze budzi pewne zaniepokojenie ze 
względu na skoki temperatury.

Zdaje się, że lekarze mają zamiar 
wykonać jeszcze jeden zabieg opera­
cyjny.

W związku z nieustannymi odwie­
dzinami chorego, lekarze nie dopusz­
czają już obecnie nikogo do jego ło­
ża, bo pragną zapewnić mu jak naj­
większy spokój. Matka Mariusa ca­
łe dnie spędza u boku chorego i wie­
rzy w jego wyzdrowienie. Na jej rę­
ce przychodzi setki listów i paczek 
z łakociami, owocami i czekoladą.

Ostatnio nie przeprowadzono po­
nownie tranfuzji krwi. Po publicz­
nym apelu zgłosiło się szereg krwio­
dawców, należących do tej samej 
grupy krwi co Marius.

Radio moskiewskie atakuje Francję
Londyn (A. P.). — Radio Moskwa ogłosiło apel francuskiej partii ko- 

munlstycznej do mae o utworzenie „frontu narodowego celem odbudowy 
narodowej niezależności Francji i zastąpienia drogi faszyzmowi".

Przy tej sposobności radio Mos­
kwa opowiada, że nowy premier 
francuski R. Mayer jest związany z 
Rothschildami i karierę poli­
tyczną zawdzięcza Lavalowi. Partia 
radykalnych socjalistów, do której 
należy, składa się ze średniej bur- 
żuazji i jest „tak daleka od socja­
lizmu, jak raj od ziemi”. Wojna w 
Indochinach i bojkot handlowy, sto­
sowany przez Francję „na rozkaz 
Ameryki” wobec Europy Wschod­
niej, spowodowały ostry kryzys go­
spodarki francuskiej. Taka polityka

— kończy radio Moskwa — ,,budzi 
opór francuskich mas pracujących, 
które nie życzą sobie okupacji swe­
go kraju przez wojska amerykań­
skie i protestują przeciw polityce 
głodu i nędzy”.

Dalsze niepokoje w Karaczi
16 ZABITYCH, 114 RANNYCH

Karachi (A.P.) — W ciągu nocy sytaucja w mieście pogorszyła
się do tego stopnia, że musiano 
wojska.

Do manifestujących studen­
tów przyłączyły się tłumy lud­
ności ,które na własną rękę roz­
poczęły podpalać i grabić. Wy­
daj e się, że skorzystały z mani­
festacji studenckiej żywioły ko­
munistyczne siejąc zamieszanie 
i zniszczenie. Tłum zwrócił się 
przede wszystkicm przeciw za­
granicznym przedsiębiorstwom 
i splądrował doszczelnić skład­

przywołać do pomocy oddziały

nice i sklepy brytyjskie. 27 poli­
cjantów odniosło lżejsze lub 
cięższe rany.

Oddziały wojskowe zaprowa­
dziły ład i porządek i rozproszy­
ły rozwydrzone tłumy. W mie­
ście zaprowadzono stan wyjąt­
kowy, a posterunki wojskowe 
umieszczone zostały przy amba­
sadach i głównych budynkach.

I E Z ULGĄ

batantów. Aby pokryć płatności 
państwowe pod koniec stycznia br, 
rząd będzie musiał przypuszczal­
nie wypuścić znaczną liczbę bo­
nów skarbowych. Uchodzi za 
rzecz prawie pewną, że część kre­
dytów nawet już uchwalonych 
przez Zgromadzenie Narodowe 
będzie zablokowanych do chwili, 
kiedy rząd będzie dysponował 
większymi wpływami podatkowy­
mi.

MIN. COURANT: 
TRZEBA BUDOWAĆ

WIELE I TANIO
Le Havre A. F. P.). — P. Pierre 

Courant, nowy minister odbudowy i 
mer miasta Le Havre, oświadczył 
po powrocie z Paryża, gdzie brał u- 
dział w prezentacji nowego rządu, 
że zadaniem ministerstwa odbudo­
wy winno być umożliwienie jak naj 
większej liczbie ludzi uzyskanie wła 
snego domu i własnego mieszkania. 
Jeśli każdego roku wybuduje się we 
Francji dziesiątki tysięcy domów, to 
już częściowo nasze zadanie będzie 
wypełnione. Nowe domy winny być 
budowane jak najtaniej i trzeba po­
magać ze strony państwa tym lu­
dziom, którzy sami sobie pomagają^

ność małżeństw zawieranych w 
kościele, wolność rozpowszech­
niania pism religijnych i wycho 
wanie katolickie w katolickich 
prowincjach państwa.

Uchodzi za rzecz pewną, że 
przedstawiciele Episkopatu w 
mieszanej komisji nie powezmą 
żadnej decyzji bez zasięgnięcia 
opinii Watykanu, a ponieważ 
obecnie Stolica Apostolska nie 
ma w Jugosławii swego przed­
stawiciela, nieuniknione będą 
zwłoki w wyjaśnieniu sprawy.

PROŚBA O BROŃ 
AMERYKAŃSKĄ

Waszyngton (A.P.) — Ambasa 
dor jugosłowiański w Waszyngto­
nie Popowicz oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że jego rząd 
domaga się od Stanów Zjednoczo 
nych zwiększenia pomocy wojsko­
wej, a to wobec poważnej przewa 
gi sił sowieckich w pobliżu granic 
Jugosławii.

W tej chwili na Węgrzech, w 
Rumunii i Bułgarii znajduje się 
61 dywizji satelickich obok 10 
sowieckich. Każda z dywizji sate­
lickich może w razie mobilizacji 
zwiększyć swój stan dwu i trzykrot 
nie, na co broni i sprzętu dostar­
czają Sowiety. «Niebezpieczeń- 
stwo — oświadczył ambasador — 
nie Jest dziś większe, niż było 
przed rokiem, ale stało się zagro­
żeniem stałym*.

Francuskie
Najważniejszą może cechą 

nowego rządu francuskiego Re­
ne Mayera jest fakt, że pewni 
dotychczasowi ministrowie zna­
leźli się poza nim. Dotyczy to 
szczególnie Antoniego Pinay i 
Roberta Schumana, w mniej­
szym zaś stopniu Claudius Pe­
tit, tego ministra odbudowy, któ 
ry odważył się w parlamencie 
powiedzieć głośno deputowa­
nym, reprezentującym okręgi 
produkujące wino, iż budowa 
mieszkań jest w chwili obecnej 
we Francji ważniejsza od spoży­
wania alkoholu.

Nikt nie kwestionuje we Frań 
cji talfenłów, inteligencji i kom­
petencji Rene Mayera. Ale bę­
dąc «więźn:em politycznym* 
gaullistów, bez których głosów 
nie mógłby zostać premierem 
— nowy prezes rady ministrów 
musiał im «rzucić na pożarcie* 
wielkiego Europejczyka min. 
Roberta Schumana, a wraz z 
nim, jak się zdaje, zasady trak­
tatu o Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej. Francja w dziedzinie 
obrony europejskiej jest pogrą­
żona — stwierdza to jeden z 
wybitnych teoretyków wojsko­
wych gen. Bethouard — w nie­
konsekwencji i sporach bizan­
tyjskich. Przeciętny Francuz i- 
dzie w polityce zagranicznej i

perspektywy
popularny w Ameryce i poza 
granicami Francji, niż w swej oj­
czyźnie. Tłumy wolą żyć w poli­
tyce zagranicznej złudzeniami, 
choćby niebezpiecznymi, ale da 
jącymi przyjemne poczucie „mo 
carstwowego stanowiska", niż 
śmiało budować nową rzeczy­
wistość, co zawsze wymaga ofiar 
i wysiłku myślowego. Ponadto 
społeczeństwo francuskie przy­
wykło w ciągu 20-iecia między­
wojennego do życia w ciągłych 
złudzeniach.

Inaczej trochę ma się sprawa 
z obaleniem Pinaya. Jest to po­
lityk, którego sposób myślenia 
bardzo odpowiada większości 
Francuzów ; jego zasługi nie są 
kwestionowane i popularność w 
kraju jest nadal duża. Ale i on w 
dziedzinie gospodarczej twardo 
wymagał wysiłku, ofiar ; nie 
cierpiał demagogii ani w parla­
mencie, ani u nieuczciwych po­
datników. W tej dziedzinie 
szedł pod prąd i chwilowo prze­
grał. Obu zaś ministrów : Schu­
mana i Pinaya obaliła pewna 
koncepcja polityczna, niereal-
na, ale nęcąca wielu deputowa­
nych : próba odtworzenia jed­
ności ,,Resistance" z czasów 
wojny. oparta o sojusz gaulli-

wojskowej za hasłami de 
le'a : chce zachowania
francuskiej. utrzymania
chin i Afryki Północnej, 
leżności od Ameryki, ale

Gaul- 
armii 
Indo- 

nieza- 
równo-

cześnie nie chce w ogóle armii 
niemieckiej, której słusznie się 
boi, nie chce zbyt silnego zjed­
noczenia gospodarczego Europy 
zachodniej, na czym mógłby u- 
cierpieć przemysł i handel fran­
cuski.

Ale w polityce trzeba umieć 
wybierać $ opozycja «gaullis- 
towska» mogła o tym zapom­
nieć, premierzy jednak i mini­
strowie wybierać muszą. Robert 
Schuman miał plan w skali euro­
pejskiej i skali światowej,- jako 
człowiek i jako polityk był i 
jest on wszakże o wiele bardziej

stów z R.P.F. z katolikami z 
M.R.P. wokół Georges Bidault 
jako ewentualnego premiera. Z 
punktu widzenia zwolenników 
tego rodzaju koalicji rząd Rene 
Mayera ma być tylko przejścio­
wy ; dla tego celu konieczne 
było obalenie i Pinaya i Schu­
mana, którzy w ramach koalicji 
R.P.F.-M.R.P. w ogóle się nie 
mieszczą.

Ta koncepcja jest jednak na 
razie, jak to wykazał kryzys rzą­
dowy, tylko marzeniem niektó­
rych polityków ; rzeczywistość 
wyborcza zadaje obu partiom 
marzącym o koalicji regularnie 
ciężkie klęski. Dlatego Francją 
nadal rządzą radykałowie i nie­
zależni, a Pinay i Schuman mo­
gą spokojnie czekać na swoją 
godzinę.

W. N.

USTĘPSTWA DLA EGIPTU
ZA CENĘ WEJŚCIA DO PAKTU OBRONNEGO
Waszyngton (A.P.) — Z kół 

dyplomatycznych donoszą, że Sta 
ny Zjednoczone i Wielka Brytania 
rozważają sprawę zaproponowa­
nia Egiptowi pomocy wojskowej i 
poważnej koncesji politycznej w 
celu skłonienia państw arabskich

Strasburg: Powszechne głosowanie 
do Parlamentu Europejskiego 
Strasburg (A.P., A.F.P.). — Zgromadzenie „ad hoc” obradujące od 

kilku dni w Strasburgu nad projektem przyszłej konstytucji europejskiej 
uchwaliło większością głosów przyjęcie zasady, że przyszły parlament 
europejski będzie się składał z 2 izb ustawodawczych : izby niższej 
wybranej w powszechnym głosowaniu przez wszystkich mieszkańców 
państw, wchodzących w skład federacji europejskiej i izby wyższej czy­
li senatu, wybranego przez parlamenty poszczególnych państw.
W Izbie niższej Francja, Niemcy i 

Włochy miałyby mieć po 63 miejsca, 
Belgia i Holandia po 30 i Luksem­
burg — 12. W znacie Francja, Niem­
cy i Włochy będą miały po 21 man­
datów, Belgia i Holandia po 10, a 
Luksemburg — 4. Nie jest jeszcze cał-

Nie «zachęta i pomoc*— ale udział

kowicie rozstrzygnięty spór, czy „ko­
mitet wykonawczy” europejski, speł­
niający rolę rządu europejskiego, ma 
zależeć ściśle od komitetu minis­
trów spraw zagranicznych sześciu 
państw, czy też ma być zupełnie sa­
modzielny.

Projekt riowej konstytucji europej­
skiej ma być przedstawiony w mar­
cu sześciu ministrom spraw zagra­
nicznych, a później zatwierdzony 
przez parlamenty narodowe.

MARSZ. MONTGOMERY

Londyn (A.P.) — Ze źródeł 
'oficjalnych stwierdzono, że marsz. 
Montgomery, zastępca gen. Ridg 
waya, nie wyraża miarodajnych po 
glądów rządu brytyjskiego w spra 
wie udziału Wielkiej Brytanii w 
armii europejskiej.

Oświadczenie to wydano w 
związku z konferencją prasową w 
SHAPE, na której Montgomery 
stwierdził, że udział Wielkiej Bry 
tanii może uratować plan armii 
europejskiej, zagrożony skutkiem 
opozycji w parlamentach francu-

O ARMII EUROPEJSKIEJ

czył rzecznik Foreign Office — 
mówił we własnym imieniu, a po­
lityka brytyjska w tej sprawie nie 
uległa zmianie*.

Jak wiadomo — stosunek Wiel 
kiej Brytanii do armii europej­
skiej ogranicza się do «zachęty i 
pomocy*.

skim zachodnio-niemieckim.
«Marsz. Montgomery*—oświad

I

aresztowania 
W ZACHODNICH NIEMCZECH

Dortmund (A. P.). — W Reckling­
hausen koło Dortmundu aresztowano 
22 kierowników organizacji komu­
nistycznej „Wolna Młodzież Niemiec 
ka”. Oskarża się ich o organizowa­
nie tajnych grup, kierowanych przez 
partię komunistyczną.

W Monachium aresztowano 3 oso­
by pod zarzutem zbierania dla Cze­
chosłowacji wiadomości o dysloka­
cji policji niemieckiej.

do udziału w organizacji obron­
nej Bliskiego Wschodu.

Plan przewiduje wycofanie 
wojsk brytyjskich ze strefy kanału 
Suezkiego, której obronę przejął 
by Egipt, oraz pomoc mocarstw 
zachodnich zarówno na rzecz 
armii egipskiej, jak i gospodarki. 
W zamian za to Egipt podpisałby 
jako członek-założyciel pakt ob­
rony Bliskiego Wschodu.

O BAZY AMERYKAŃSKIE 
W HISZPANII

Madryt (A.P.). — Koła do­
brze poinformowane stwierdza­
ją, że układ w sprawie korzy­
stania z hiszpańskich baz przez 
amerykańską marynarkę wo­
jenną jest gotów do podpisu, 
jednak Hiszpanie zwlekają, aby 
zawrzeć go jifż z nowym rzą­
dem amerykańskim.

W portach hiszpańskich skła­
da kurtuazyjne wizyty 36 okrę­
tów z 7. floty amerykańskiej.

Gen. Bradley nie ma pomyshi
Waszygton (A.P.). — „Generał Bradley oświadczył nam, iż nie wie, 

jak można zakończyć wojnę na Korei, ani nie zna nikogo, kto by wie­
dział” — zapewnił poseł republikański Short po 3-godzinnym poufnym 
zebraniu komisji wojskowej, przed która szef połączonych sztabów skła­
dał sprawozdanie.
Short dodał, że wojna koreańska 

była obszernie omawiana, przy 
czyni gen. Bradley nie wyjaśnił, czy 
możliwe jest zastosowanie na Korei 
broni atomowej, natomiast stwierdził, 
ze armia południowo-koreańska roz­
budowuje się.i że na Koreę nie prze­
sunie się narodowych wojsk chiń­
skich, ani żadnych innych wojsk 
azjatyckich.

Znów tajemniczy samolot 
na Korei

Seul (A.P.). — Amerykańska jed­
nostka artylerii koło Jonchon zosta­
ła zbombardowana i ostrzelana z ka­
rabinu maszynowego przez nieroz-

poznany samolot tracąc kilku zabi­
tych i rannych.

Według zeznań jednego ze świad­
ków, samolotem tym miał być ame­
rykański ,,Thunderjet”, jednak rzecz­
nik 5-ej amerykańskiej armii lotniczej 
stwierdził, że według jego informacji 
nie mógł to być samolot sojuszniczy. 
Eksperci wojskowi przeprowadzają 
dochodzenia na miejscu wypadku.

Zagadka poprzedniego zbombardo­
wania stanowisk amerykańskich przez 
grupę samolotów nie została dotąd 
wyjaśniona.

REKORDOWY ROZWOJ 
PRODUKCJI AMERYKAŃSKIEJ

Nowy Jork (A.P.) — Produk­
cja amerykańska osiągnęła po­
ziom bez precedensu w czasach 
pokoju. Indeks przemysłowy o- 
siągnął w listopadzie ub. -roku 
cyfrę 229 wobec 219 w listopa­
dzie 1951 i 100 w latach 1936- 
1939.

Produkcja wojenna prawie w 
tym samym stopniu uczestniczy w 
koniunkturze, co produkcja na po 
trzeby cywilne. Największy, postęp 
osiągnięto w dziedzinie stali, wy­
robów chemicznych, energii, naf­
ty, lotnictwa i rozwoju atomowe­
go.

Inwestycje przemysłu w r. u6. 
wyniosły 3,1 miliarda dolarów.

więc więcej, niż w wojennym roku 
1942. Z tego na przemysł prywat
ny przypada 1,3 miliarda 
rów.

Po zmontowaniu fabryk 
braniu specjalistów zaczął

dola-

i do- 
całą

parą pracować przemysł wojenny. 
Choć tu żadnych cyfr nie ogłoszo 
no, wiadomo, że z fabryk nieprzer 
wanym strumieniem płyną czołgi, 
samoloty, działa, samochody woj­
skowe i amunicja.

W inwestycjach wystąpiła ten­
dencja do rozproszenia przemy­
słu i przesunięcia go na południe 
i zachód. Na południu rozwojowi 
przemysłu sprzyjają zasoby ropy 
naftowej i gazu ziemnego.

POZWANIE ROSJI O KATYN
Waszyngton (A. P.). — Pię­

ciu członków specjalnej komisji 
Izby Reprezentantów z demo­
kratą Maddenem na czele zażą­
dało pozwania Rosji przed Mię­
dzynarodowy Trybunał Sprawie 
dliwości o mord katyński, oraz 
od prezydenta USA wniesienia 
sprawy sowieckich masowych 
mordów przed Zgromadzenie 
Ogólne ONZ.

żądanie pięciu posłów idzie 
po linii uchwał komisji, do któ­
rej należeli.

KATZ-SUCHY WRACA 
DO WARSZAWY

Nowy Jork (A. P.). — Katz- 
Suchy, jeden z „delegatów Pol­
ski” w ONZ, ranny w wypad­
ku samochodowym 18 grudnia, 
opuścił Nowy Jork samolotem 
w drodze przez Paryż do War­
szawy.

Przed odlotem zdementował 
on pogłoskę, jakoby popadł w 
niełaskę u swego rządu.
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PARTYZANCI W POLSCE WYSADZAJA POCIĄGI Ł U BEZ S ł L Y

Przeciw tyranii większości
W Kongresie amerykańskim ist­

nieje zwyczaj t. zw. „filibustierki*. 
Polega on na tym, że mniejszość 
może zahamować obrady i me do­
puścić do glosowania przez wygła­
dzanie wielogodzinnych, -nie maj ,- 
cych nic wspólnego z tematem ob­
rad przemówień.

Na ten temat pisze Waller Lipp­
man w „New York Herald Tribu­
ne”;

Mówi się często, te „filibustierka” 
jest zaprzeczeniem amerykańskiej 
zasady panowania większości. Jest 
to nieścisłe uogólnienie. Cóż to jest 
filibustierka”? Jest to wytworzona 

przez długotrwały zwyczaj metoda, 
która umożliwia mniejszości zmu­
szenie większości, by zamieniła się 
w kwalifikowaną większość dwocn 
trzec-ich, wówczas, gdy interesy 
mniejszości są poważnie zagro-one.

Lippmann staje w obronie tego 
środka chroniącego prawa mniejszo­
ści.

Trudno być optymistę
„Paris-preese” tak żegna prezy­

denta Trumana:
Jesteśmy w roku 1949. Harry Tru­

man kieruje do Kongresu hymn p 
szczęściu: „Nasz naród jest obecnie 
bardziej niż kiedykolwiek w stanic 
zaspokoić potrzeby Amerykanów i 
dać im lojalną szansę na drodze do 
zdobycia szczęścia”... StyczeA 19oJ. 
prezydent Truman zwraca się do 
Kongresu po raz ostatni. Tym ra­
zem odchodzący Prezydent nie mówi 
już O poszukiwaniu szczęścia, lec- 

O czasach ciężkich i tak zawikla* 
nych, jak nigdy w naszej historii .

Ciemny obraz
W Le Monde” R. Borel maluje w 

ciemnych kolorach obraz położenia 
gospodarczego Francji.

O ile jest prawdą, że dzięki wysił­
kom p. P-inay udało się powstrzy­
mać częściowo zwyżkę cen, o tyle 
nie można przyznać, by w innych 
dziedzinach uległy one obniżce. Nasz 
bilans płatniczy pozoslaje wciąż nie­
bezpiecznie deficytowy, a w Luropej 
skiej Unii Wypłat nasz dług „wybił 
już dziurę w suficie”. Wydaje się, ze 
kryzys gospodarczy zarysowuje się 
na horyzoncie. Jedna z najwięk­
szych naszych fabryk samochodów 
zmniejszyła swą produkcję dzienną 
z czterystu pięćdziesięciu do dwusu 
pięćdziesięciu samochodów. Inna, 
która zatrudnia dwa zespoły ro­
botników i pracowała dziewięćdzie­
siąt godzin tygodniowo, zwalnia je­
den zespół i przechodzi na czterdzie- 
stopięciiogodzinny tydzień, pracy. 
Transport morski zmniejsza się, po­
dobnie kolejowy. Nasze koszty pro­
dukcji sa zbyt wygórowane, byśmy 
mogli skutecznie konkurować z, in­
nymi krajami a zwłaszcza z Niem­
cami. Wobec tego nasz wywóz obni­
ża s4ę.

I tak dalej.

FANTASTYCZNA
Ostatni numer szwajcarskie­

go tygodnika „Die Weltwoche” 
przynosi długi artykuł na temat 
akcji partyzanckiej w Polsce. Z 
artykułu tego podajemy obszer­
niejsze wyjątki — z tymi samy­
mi zastrzeżeniami, z jakimi sta­
le odnosimy się do podobnych 
relacji z Polski.

Oto co pisze, zresztą bez po­
dania źródła „Die Weltwoche” :

„Podczas gdy zewnętrzny o- 
braz dzisiejszej Polski charakte 
ryzuje coraz silniejsza sowiety- 
zacja, w podziemiu toczy się 
wojna partyzancka w fazach to 
słabszych to ostrzejszych. Trze­
ba przyznać, że opór narodu 
polskiego przeciw systemowi 
sowieckiemu jest dziś jeszcze 
silniejszy, niż był nawet prze­
ciw Niemcom, jakkolwiek Hit­
ler występował jako zdecydo­
wany wróg, a Stalin odgrywa 
rolę „wybawcy i brata”. Choć 
poszczególne związki polskiego 
oporu sięgają aż na Ukrainę, do 
Słowacji i Zachodniego Berlina, 
to jednak wiele szczegółów tych 
zmagań nie dotrze nigdy do 
wiadomości świata, lub dotrze 
w postaci niezupełnej. O wielu 
operacjach ze zrozumiałych po­
wodów nie można mówić.

OSIEMDZIESIĄT TYSIĘCY 
LUDZI

Jest faktem, że już w ostat­
nich miesiącach drugiej wojny 
światowej polscy partyzanci 
rozpoczęli walkę z Sowietami. 
Ci byli żołnierze dawnej pol­
skiej armii nie mogli zapom­
nieć, jak Rosja bezczynnie przy 
głądała się Powstaniu War­
szawskiemu i oni to tworzą ją­
dro partyzantki Armii Krajo­
wej. Bardziej w kierunku pro­
pagandowym pracują NSZ. 
Według ostrożnych obliczeń za­
chodniego wywiadu, obie grupy 
posiadają eonajmniej 80.000 lu­
dzi.

Czynne oddziały bojowe ukry­
wają się w niedostępnych okoli­
cach, z głównymi ośrodkami w

OPOWIEŚĆ SZWAJCARSKIEGO TYGODNIKA

MAGISTRAT BERLINA 
PROSI O WOJSKO

Berlin (A. P.). — Magistrat zachod­
niego Berlina zwrócił się do sojusz­
niczych władz wojskowych z prośbą 
o umieszczenie stałych posterunków 
wojskowych na tych przejściach, na 
których oprócz policji wschodniej 
znajdują się żołnierze sowieccy. Po 
stronie zachodniej służbę graniczną 
pełnią tylko policjanci prócz sojusz­
niczych zmotoryzowanych patroli.

Rosyjscy żołnierze zajmują 8 sta­
łych posterunków przy głównych 
przejściach, kontrolując przejścia po­

boczne patrolami.

Karpatach, nad jeziorami Ma­
zurskimi i w rejonie Warsza- 
wa-Białystok. Broń, amunicję i 
zaopatrzenie zdobywa się w na­
padach na sowieckie i polskie 
magazyny. Szeroko rozbudowa­
na sieć agentów sięga conaj- 
mniej do środkowych szczebli a- 
paratu państwowego i wojsko­
wego.

Walczy się z bezprzykładną 
bezwzględnością i twardością, 
przy pomocy podstępu, masko­
wania i pozornej uległości. Mi­
mo całej kontrakcji wciąż wy­
latują w powietrze fabryki, plą­
druje się pociągi, napada na po­
sterunki wojskowe i uwalnia 
politycznych więźniów.

REGULARNE BITWY
W czerwcu 1948 doszło koło 

Olsztyna do zaciętych walk z 
oddziałami sowieckimi, które 
po trzech dniach, poniósłszy 
straszliwe straty, uciekły na po­
łudnie. W sierpniu 1950 doszło 
do regularnej bitwy pomiędzy

partyzantami a Rosjanami w 
Lasach Tucholskich. Około mie­
siąc później zlikwidowano po­
sterunek wojskowy koło Kato­
wic. Milicja ogłosiła stan wy­
jątkowy, lecz „armia widmo­
wa’ ’znikła bez śladu. Następnej 
wiosny zatrzymano koło War­
szawy pociąg z sowieckiej stre­
fy Niemiec, będący „darem przy 
jaźni” dla Stalina. Uzbrojeni 
Polacy wtargnęli do 13-u luksu­
sowych wagonów, niszcząc ca­
łe ich urządzenie. Wobec nie­
mieckich kolejarzy zachowano 
się przyjaźnie. W Białymstoku 
kolejarze ci musieli na żądanie 
sowieckie zobowiązać się do 
ścisłego milczenia o tym wy­
padku.
REWOLTA W SZCZECINIE

W związku z antysowiecką 
rewoltą w Szczecinie aresztowa 
no tam 9 kwietnia 1951 przeszło 
1.500 osób. Z końcem tego mie­
siąca 12.000 żołnierzy i 2.000 
policjantów przeszukało miasto 
Skwierzynę w pościgu za party­
zantami. Wszyscy mieszkańcy 
Łodzi otrzymali pocztą ulotki, 
wzywające do popierania party­
zantów. Koło Głogowa wyleciał 
w powietrze transport węgla 
dla Rosji. Pewnej nocy dwa kra 
kowskie magazyny z żywnością 
splądrowali tajemniczy jeźdźcy 
na koniach z bronią maszyno­
wą. Sowiecki „Błękitny Eks­
pres” spadł na wschód od Frank 
furtu do jeziora — partyzanci 
rozmontowali tu szyny. Wypa­
dek ten, przy którym zginęło 
wielu sowieckich oficerów, wy­
wołał sensację. Kurs pociągu 
przesunięto na Pragę, a mos­
kiewska „Prawda” zarzuciła 
rządowi warszawskiemu brak 
czujności. Dzięki układowi gos­
podarczemu ze Wschodnimi 
Niemcami polski ruch oporu 
przemyca w transportach z to­
warem wiele potrzebnego mate­
riału.

W kwietniu ub. r. zniszczono 
„pomniki wdzięczności” w Gli­

wicach, Zabrzu i Katowicach. 
Gdy w lecie po raz pierwszy 
„"Błękitny Ekspres” znów skie­
rowano przez Polskę, zatrzyma­
no go koło Radomia i zniszczo­
no całkowicie, prócz lokomoty­
wy i jednego wagonu. Wszyst­
kich lekarzy z okolicy sprowa­
dzono samochodami wojskowy 
mi do ratowania poranionych 
sowieckich oficerów. W trzy ty 
godnie później mimo silnej o- 
słony wykoleił się ten sam po­
ciąg, przyczem zginęło około 
160 sowieckich żołnierzy i jeden 
generał. Po tym wypadku nie­
mieccy kolejarze wzbraniali się 
prowadzić sowieckie pociągi 
przez Polskę. Opór złamali Ro­
sjanie, dokonując wielu aresz­
towań.

PO LASACH 
SŁYCHAĆ STRZAŁY

W różnych punktach kraju 
pojawiają się ulotki do ludnoś­
ci polskiej, a także do wojsko­
wych i cywilnych Rosjan.

Pociągi towarowe zatrzymu­
je się przez zablokowanie lub 
rozkręcenie szyn i po wybiciu 
straży plądruje. Linia kolejowa 
Frankfurt-Bydgoszcz była tak 
zagrożona, że przez dłuższy 
czas unikały jej sowieckie trans 
porty wojskowe. Napady i sabo­
taże przybierają na sile również 
w okupowanej przez Sowiety 
wschodniej części Polski. W 
związku z częstym niszczeniem 
torów i mostów musiano z koń­
cem września 1952 r. zorgani­
zować w Brześciu pogotowie 
dwóch pociągów naprawko- 
wych. Coraz częściej słychać po 
lasach strzały.

Akcja wojskowa polskiej ar­
mii oporu — kończy artykuł — 
wyrządza bolszewickiemu reży­
mowi olbrzymie szkody. Akcja 
ta podtrzymuje opór ludności i 
wiąże duże siły sowieckie. Na­
pis kredą „Jeszcze Polska nie 
zginęła” pojawia się stale na 
ścianach domów po wsiach i 
miastach polskich.

Do polityków najbardziej’ czyn 
nych w dziele zejdnoczenia za­
chodniej Europy należy na pew­
no belgijski polityk p. Paul Hen­
ri Spaak. Bezpłodność poczynań 
Rady Europy, która jest obecnie 
niczym innym jak rodzajem wol­
nej politycznej trybuny, doprowa 
dziła p. Spaaka do zrzeczenia 
się przez niego stanowiska preze 
sa Europejskiego Zgromadzenia 
w Strasburgu,. Jego dalszym wy­
siłkom należy przypisać utworze­
nie zalążka regionalnego konfe­
deracji czy federacji w postaci po 
czynań tzw. szóstki.

Federacja zachodniej Europy 
nie mogła i nie może dojść do 
skutku dla szeregu powodów. 
Wielka Brytania stawiając na pier 
wszym planie swe więzy we Współ 
nocie Brytyjskiej nie ch.ce ich na 
szwank narazić biorąc na siebie 
nowe zobowiązania na kontynen­
cie europejskim wtedy, gdy mo­
gą one skrępować jej swobodę 
ruchów politycznych na innych 
kontynentach. Państwa skandy­
nawskie, a w szczególności Szwe­
cja, oglądająca się na stanowisko 
Wielkiej Brytanii w tej sprawie 
wystrzegają sie ponadto jak og­
nia udziału w Europejskiej WsqóI 
nocie Obronnej. Zachodnia Eu- 
rooa warunków samodzielnej poli 
tyki jako związek państw nie po 
siada, bo jest jak wiadomo finan 
sowo i militarnie od Stanów Zjed 
moczonych uzależniona.

W tych warunkach Zachód po­
godzić się musiał z myślą, że tyl­
ko tzw. szó^ka. a więc Francja, 
Zachodnie Niemcy, Włochy. Ho-

FRANKLIN ROOSEVELT
W EUROPIE

Londyn (A. P.). — Franklin Roose­
velt, syn zmarłego prezydenta i repu­
blikański członek komisji spraw za­
granicznych Izby Reprezentantów, 
przybył na dziesięciodniowy pobyt 
do Londynu, skąd uda się do Pary-

Ćelem jego podróży jest zbadanie 
sprawy zbrojeń brytyjskich i francu­
skich i przekonanie się na miejscu, 
w jakim stopniu państwa te zamie­
rzają zredukować swój program zbro 
jeń.

Bolesna
Alzatczycy oskarżeni

Paryż (R.P.) — Zanim jeszcze 
rozpocznie się w Bordeaux przed 
trybunałem wojskowym proces 
podoficerów 1 żołnierzy niemiec­
kich oskarżonych o wymordowanie 
w Oradour-sur-Glane blisko 700 
mężczyzn, kobiet i dzieci w czerw 
cu 1944 — opinia publiczna 
francuska jest poruszona faktem, 
że wśród kilkudziesięciu oskarżo­
nych znajduje się kilkunastu Alzat 
czyków, wziętych przymusowo do 
wojska niemieckiego w czasie woj 
ny.

Jak wiadomo, ze względu na 
ten proces, parlament francuski 
uchwalił w r. 1948 specjalną u- 
stawę o odpowiedzialności zbioro­
wej (gwałtownie krytykowanej 
przez świat prawniczy francuski)? 
na podstawie tej ustawy dowód o

sprawa we Francji
w procesie o masakrę w 
winie dotyczącej np. masakry w 
Oradour ma przeprowadzać nie 
prokurator, ale sam oskarżony. 
Jeśli więc Alzatczykowi wziętemu 
przymusowo do wojska udowodni 
się, że służył w pułku niemieckim, 
który dokonał masakry w Oradour 
to będzie on musiał przed sądem 
wykazać, że nie brał udziału w 
samej zbrodni.

Ta bolesna sprawa znalazła już 
swoje echo w parlamencie francu­
skim. Opinia publiczna w Alzacji, 
popierana w tym przez prasę fran 
cuska, domaga się, aby Alzatczy­
cy oskarżeni byli przynajmniej są­
dzeni osobno, a nie na jednej ła­
wie oskarżonych z Niemcami. W 
tym duchu deputowani z Alzacji 
zamierzają zgłosić interpelację w

Oradour-sur-Glane
Zgromadzeniu Narodowym. Ale 
znowu deputowani z okolicy Li­
moges, gdzie zbrodni dokonano, 
żądają, aby proces odbył się z 
całą surowością prawa i aby po­
zostawiono sędziom wojskowym 
całkowitą swobodę decyzji. Jak 
kolwiek cała sprawa będzie roz­
strzygnięta, już osad pewien w 
Alzacji po tym bolesnym wypad­
ku pozostanie.

Dodajmy, że władze niemiec­
kie wbrew postanowieniom zawie­
szenia broni zawartego z Francją 
w czerwcu 1940. włączyły całą 
Alzację i Lotaryngię do ^Wielkiej 
Rzeszy* jako jeden z «gau» pań 
stwa hitlerowskiego I zarządziły 
przymusowy pobór do wojska ca­
łej młodzieży.

landia, Belgia I Luksemburg ma 
ją dane na to, by rozszerzyć eks­
peryment gospodarczej współpra 
cy we wspólnocie węglowo-stalo- 
wej w kierunku utworzenia euro­
pejskiej armii i opracowania pro­
jektu związkowej konstytucji. 
Wiemy, jak wątpliwa jest ratyfi­
kacja umowy z Niemcami przez 
parlament w Bonn i Zgromadze­
nie Narodowe w Paryżu a zauwa­
żyć też trzeba, że Wspólnota wę­
glowo stalowa nie wyszła jeszcze 
wcale ze stadium eksperymentu. 
Dopiero przyszłość pokaże, czy 
jest możliwe utworzenie jednego 
wspólnego rynku dla węgla i stali 
przy różnorodnych finansowych 
politykach zainteresowanych 
państw wtedy, gdy ceny ulegać 
mogą przytem wahaniom spowo­
dowanym chwiejnością systemów 
monetarnych niektórych partne­
rów.

Gdy wszystko jest jeszcze w za 
kresie planów zjednoczeniowych 
pisane widłami na wodzie, a pro­
dukcja wszystkich państw zachod­
niej Europy za wyjątkiem Nie­
miec uległa cofnięciu się. Jakże - 
niepoważnie brzmią słowa p. Paul 
Henri Spaaka wypowiedziane 28 
grudnia na odczycie w Nicei. Od­
czyt miał tytuł: «Zyć w zjednoczę 
niu lub umrzeć w osamotnieniu*. 
«Stany Zjednoczone — powie 
dział p. Spaak — poniosły dla 
Europy od czasu Jej wyzwolenia 
wielkie ofiary. Jesteśmy Im za to 
wdzięczni, ale trzeba by nie zwle­
kając Eu>ppa wyzwoliła się z tej 
zależności od Ameryki. Potrzeb­
na jest Europa niezależna, która 
by mogła rozmawiać na szczeblu 
równości ze Związkiem Sowieckim 
i Stanami Zjednoczonymi*.

Przed kilku dniami marszałek 
Juin doskonale scharakteryzował 
obszar, z którego p. Spaak prag­
nie stworzyć trzecią niezależną si­
łę. Przypomniał on w swej mowie 
w Strasburgu, że klin Turyngii w 
zonie sowieckiej jest nabitym pi­
stoletem, którego lufa skierowana 
jest w serce Francji. «Sunday Ti­
mes* z 4 stycznia niedyskretnie 
doniósł o nieogłoszonym w agen­
cjach prasowych ustępie mowy 
marszałka Juin, w którym podob­
no wspomniał on ,lż Rosja dla 
wzięcia Paryża potrzebuje tylko 
23 dni.

Trzecia siła p. Spaaka, której 
grozi znalezienie się w podob­
nych tarapatach, potrzebuje tym 
czasem żywności i węgla od Sta­
nów Zjednoczonych i może rozma 
wiać ze Stanami Zjednoczonymi 
tylko o dolarach, by móc za te to­
wary zapłacić i jako tako się zbro­
ić. Trudno podobną rozmowę pro 
wadzić na szczeblu równości. Na 
takim właśnie szczeblu p. Spaak 
pragnąłby się porozumiewać I ze 
Związkiem Sowieckim. Ale węgiel 
i żywność, które posiadają ujarz­
mione przez Moskwę kraje środko 
wej i wschodniej Europy, potrzeb 
ne są Związkowi Sowieckiemu dla 
walki z Ameryką, więc p. Spaak 
ich dla swej «niezależnej> Euro­
py nie dostanie. Rozmowa zaś o

rozładowaniu pistoletu byłaby ze 
strony p. Spaaka naiwna, bo pi­
stolet grożący z Turyngii jest po" 
trzebny Moskwie dla dojścia do 
Atlantyku. Stalin zresztą określił 
niedawno charakter takich roz­
mów. «Pokój nastąpi — powie­
dział — gdy narody wezmą w 
swe ręce sprawę pokoju*. W 
praktyce taki pokój prowadzi do 
kapitulacji. Szczebel równości bę­
dzie osiągnięty, ale będzie to 
zrównaniem z ujarzmionymi przez 
Rosję narodami. Będzie to rów 
ność w niewoli i w nędzy.

Trzecia siła bez siły, której sa­
modzielnie nie potrafi sama wy­
tworzyć, może być tylko albo ra­
mieniem Stanów Zjednoczonych, 
albo musi się stać pastwą dla 
Związku Sowieckiego. Europej­
czyk, rezygnujący nie od wczoraj 
w swych wystąpieniach ze środko­
wej i wschodniej Europy, a wiemy, 
że do takich właśnie należy p. 
P. H. Spaak, tylko do takiej klęs­
ki może swą polityką trzeciej siły 
kadłubową Europę doprowadzić.

J. Z.

CHURCHILL NA JAMAJCE
Premier Churchill przybył na po­

kładzie samolotu prezydenta na Ja­
majkę. Na lotnisku oczekiwały go 
tysiączne tłumy ludności i zgotowa­
ły wychodzącemu z samolotu pre­
mierowi gorącą owację. Premier 
Churchill po przejściu przed fron­
tem oddziału honorowego odjechał 
samochodem do swej siedziby, gdzie 
spędzi 10-dniowy urlop.

DE GASPERI W GRECJI
Rząd grecki wydał na cześć pre­

miera włoskiego de Gasperi bankiet, 
w czasie którego marszałek Papagoe 
zwrócił się do premiera podkreśla­
jąc, że Grecja pragnie nawiązać ści­
słe i braterskie stosunki z Włocha­
mi, i tym samym przyczynić się do 
umocnienia pokoju w basenie Morza 
śródziemnego.

KOMUNIŚCI ZWOLNILI JEŃCÓW
Kadio komunistyczne podało do 

wiadomości, że komuniści w Indo- 
chinach zamierzają zwolnić 300 jeń­
ców wojennych z okazji Nowego Ro­
ku .Dotychczas wróciło w małych 
grupach 130 jeńców, zwolnionych z 
niewoli komunistycznej.

KRÓL GRECKI PRZYBĘDZIE 
DO WIELKIEJ BRYTANII

Król grecki Paweł przybędzie w 
ciągu bieżącego miesiąca do Wiel­
kiej Brytanii i będzie gościem ro­
dziny królewskiej. Król spędzi 8 
dni w pałacu Sandringham, a pobyt 
jego na terenie Wielkiej Brytanii 
ma charakter wyłącznie rodzinny.

STRAJK AUTOBUSÓW 
W NOWYM JORKU TRWA

Nowy Jork pozbawiony jest komu 
nikacji autobusowej, co nie wpro­
wadziło zamieszania, przeciwnie 
wszyscy wydają się być zadowoleni. 
Obsługi autobusów i policjanci regu­
lujący fuch odpoczywają, taksówka­
rze zarabiają wspaniale a powietrze 
jest o wiele czystsze, bo nie ma w 
nim wyziewów spalinowych.

TAJEMNICZE SAMOLOTY 
NAD LIBANEM

Siedem nie zidentyfikowanych do­
tąd samolotów krążyło nad Liba­
nem i zrzuciło bombę w pobliżu wio­
ski Jarum.

Niedawna nagroda Nobla 
zwróciła na nowo powszechną 
uwagę na Franciszka Mauriaca 
i jego dzieło powieściowe. Zapo 
mina się przytem nieco o dru­
giej znakomitej stronie jego 
twórczości, o jego pracach pole 
micznych. Chciałbym je tu dziś 
przypomnieć.

Piszący te słowa nie należy 
do szczególnych lubowników 
świata mauriacowego; pewien 
rys jansenizmu, więc pewnej 
surowej ciasnoty znamionujący 
jego bohaterów, nie całkowicie 
może odpowiadać i przekony­
wać. Dla tych właśnie zastrze­
żeń można Mauriaca mniej lu­
biąc — tym bardziej i tym swo­
bodniej go podziwiać, podno­
sząc jego niebywały kunszt po- 
wieściopisarski i wybitny dar po 
ezji prozą, poetyckiego słowa 
niewiązanego. Ale nie o powieś­
ci tu dziś chcemy mówić.

Jego artykuły polemiczne, 
stale od końca wojny zamiesz­
czane w „Figarze”, wiążą się z 
resztą jego twórczości jedynie 
kryształowością języka. Poza 
tym przemawia tu do nas jakby 
inny człowiek, urodzony pole­
mista i w najlepszym tego sło­
wa sensie — dziennikarz. Choć­
by dla tego właśnie należy mu 
się osobne miejsce w „Słowie 
Polskim”. Niechcący — funda­
cja Nobla nagrodziła i tę część 
dzieła Mauriaca, choć w moty­
wach jakby się od niej odcięła, 
odznaczając jedynie głębokie 
studia psychologiczne autora.

Otóż to Ta psychologia, to 
wnikliwie spojrzenie w głąb i 
jakby na wskroś człowieka, od- 
najdziemy bodaj i u Mauriaca 
polemisty.

Takie, jak mówią Francuzi, 
„entre-deux”, taka przestrzeń 
twórcza obejmująca sobą i kre­
ację duchową wysokiej klasy i

MAURIAC — POLEMISTA i SATYRYK
codzienną nieledwo polemikę 
satyryczną — nie była nigdy w 
literaturze francuskiej rzadkoś­
cią. Od wielkiego — najwięk­
szego z nich wszystkich — Pa­
scala, po przez Monteskiusza i 
Woltera po Paul-Louis Cour- 
riera, polemika i satyra zawsze 
we Francji dochodziły na sam 
szczyt Parnasu. Wiek XIX-ty 
wykazał znów bardzo ciekawą 
grupę katolickich polemistów, 
że wymienimy Louis Yeuillota, 
Bernanosa i w części z nimi 
związanego Maurycego Barresa 
Barresowska znakomita, zjad­
liwa i bolesna satyra na Pana­
mę, znajdująca się w jego 
„Leurs figures”, może najbli­
żej da się zestawić z polemiką 
Mauriaca.

Nie powinno nas dziwić, że 
przekonany katolik czy głęboki 
spirytualista nie waha się wziąć 
do ręki szpadę polemisty; 
wszak umiłowanie prawdy, u- 
miłowanie czynne i aktywne, 
zmusza do jej obrony. Zaś obro 
ną najlepszą jest atak. Blade 
przywiązanie do prawdy, bier­
ne i bezowocne, podobne było­
by do światła tak słabego, żeby 
nie rzucało cienia. Rozumieli to 
dobrze i Dante i urodzony pole­
mista, jakim był św. Tomasz z 
Akwinu.

Otóż, w tym długim korowo­
dzie artystów-polemików, prze­
wijającym się poprzez całą lite­
raturę francuską. Mauriac, bo­
daj zajmie kiedyś bardzo pocze­
sne miejsce. Jest faktem, że bo­
daj najpocześniejsze miejsce w 
„Figarze” zajmują wstępne ar­
tykuły Mauriaca. Pisane zawsze 
językiem czystym i przejrzy­
stym, spokojne, a przynajmniej1 

niegwałtowne w tonie, są tym 
dotkliwsze dla przeciwników i 
tym zjadliwszc. Nie jest bez­
piecznie znaleźć się pod ob­
strzałem argumentów Mauriaca 
i w zasięgu jego pióra.

Tytułem przykładu chciał­
bym zająć się jego walką z ko­
munizmem francuskim: świa­
domie wezmę tu na świadków 
artykuły Mauriaca tuż poprze­
dzające jego nagrodę Nobla.

Pamiętamy wszyscy przygo­
dę pokajania, jaka tak nieda- 
wno spolkała leaderów francus­
kiego komunizmu, Marty’ego i 
Tillona. Wystarczy tylko porów 
nać lakoniczne czy mechanicz­
ne — wedle mechaniki dzien­
nikarskiej -— depesze z tym, co 
z nich potrafi zrobić pióro ra­
sowego pisarza, jakim jest Mau­
riac. Nagle, w naszych oczach, 
wiadomość polityczno-dzienni- 
karska — „pokajanki” należą 
przecież od lat szeregu do co­
dziennego widowiska, jakie 
transmituje Krem przedzież- 
ga się w istną komedię ludzką, 
a niekiedy i dramat...

Wspaniały artykuł wstępny 
„Figara” z 29 września br. pió­
ra Mauriaca pt. „Sumienie” (La 
foi interieure) daje nam miarę 
wstrząsu, jaki pokajanie (jak 
wiadomo niezupełne) pp. Mar­
ty’ego i Tillona wniosło w ro- 
rumowanie i odczuwanie moral 
ne Francuzów. Myśmy na wscho 
dzie Europy dość dawno się już 
przyzwyczaili do tej odrażającej 
techniki samobiczowania się na 
rozkaz Kremla; wszak wszystkie 
procesy pokazowe w nieszczęśli 
wych naszych krajach poza że­
lazną kurtyną nie na czym in­
nym polegają.

We Francji jest to rzecz no­
wa. Żądanie pokajania się dwu 
starych komunistów francus­
kich stanowi dla nich samych 
wstrząs. Kraj klasycznego per­
sonalizmu jeśli nic indywidua­
lizmu zachodniego — odbija się 
nawet w duszach komunistów- 
tubylców. Mauriac korzysta z 
tego, by zarysować — prawie 
wspólny front, hipotetyczny 
zresztą i nawet utopijny, w o- 
bronie godności człowieka ! I tu 
właśnie zaczyna się komedia 
ludzka a może i dramat, a może 
i „nieboska komedia”...

„Któż by był przewidział, że 
ten, przerażający nas ongi An­
dre Marty zdoła w nas obudzić 
litość ? — zaczyna niewinnie 
Mauriac. — Widzimy dziś w 
nim starca chorego, prześlado 
wanego, który ustępuje pod na- 
porem metod policyjnego śle­
dztwa wewnątrz partii”.

I teraz, od razu, rozszerza 
Mauriac swój atak na wszyst­
kich fcllow-travellersów komu­
nizmu, np. na samego Jean-Paul 
Sartre’a. Nie w abstrakcie, ale 
obrazowo. Wiadomość przynio­
sła prasa poranna. „Przede 
wszystkim interesuje nas zagad 
nienie co też pomyśleli o tym 
koledzy ? Jakie były reakcje, p. 
Jean-Paul Sartre’a, gdy rano, 
pijąc kawę, przeczytał confiteor 
starego komunisty ?”

Bardzo dotkliwe jest to po­
trójne zestawienie komunizmu, 
katolickiego, sakramentalnego 
confiteor i Sartre’a... ale Mau­
riac jest w swojej najlepszej 
wenie :

„Reakcja była pewno taka, 
jak 460.000 fagasów, czyli — 
wedle Marty’ego — czytelników 

„Figara”. Wobec tego ohydne­
go ohydnego widowiska, lokaje, 
filozofowie, zawodowi ateusze, 
kelnerzy z „Flory” (znana ka­
wiarnia egzystencjalistów), do­
minikanie postępowi — wszys­
cy oni muszą współuczestniczyć 
w uczuciu wstrętu. Nie ma Fran 
cuza, który by łaknął inkwizy­
cji stalinowskiej. Gdybyż komu­
niści ortodoksyjni śmieli wyja­
wić sami sobie swoje ukryte 
myśli !”

Ten szeroki atak kompromi­
tujący komunistów sartryzmeni 
i sarlryzm — pewnymi grupa­
mi „postępowych” katolików, 
kulminuje w pewnej radzie, 
płynącej z miłosiernego serca 
satyryka :

’’Panowie .Andre Marty i Til- 
lon powinni wieczorem, zanim 
położą się, zajrzeć uważnie pod 
swoje łóżka, powinni badać pie 
czołowicie zapach swej rannej 
kawy ! Przecież żadne towa­
rzystwo ubezpieczeniowe, nie 
chciałoby mieć między swymi 
klientami Anny Pauker ! Co 
prawda reżym kapitalistyczny i 
burżuazyjny chroni ich we 
Francji 1 Niech więc śpią spo­
kojnie”.

Ta straszliwa satyra zmusiła 
komunistów do odpowiedzi. Od 
powiedzi jak umieli, bez humo­
ru, na serio imputując „Figaro­
wi”, że namawia do morder­
stwa i hoduje nawet u siebie 
morderców !

Zastanawiająca jest ta, w peł­
nej ewolucji będąca, strona ta­
lentu Mauriacowego. Trzeba 
nam ją będzie śledzić uważnie. 
Nie sądzimy, by uzyskana na­
groda Nobla miała tu działać 

hamująco. Wielka by to była 
szkoda.

Nas, Polaków, taka werwa 
satyryczno-dziennikarska, sto­
jąca na wysokim poziomie ję­
zyka i tonu, mnożąca swoją iro­
nię samym jej umiarem, powin­
na tym mocniej zaciekawić, że 
w naszym piśmiennictwie nic 
bardzo jesteśmy do niej przy­
zwyczajeni. Na ogół nasi twór­
cy literaccy nie imali się tej 
broni. Wyjątek stanowił pewno 
przed wojną Adolf Nowa czy ń- 
ski, tak straszliwy przeciwnik w 
walce na pióro. Ale styl jego 
był wobec języka bezceremo­
nialny, pełen nowotworów ję­
zykowych i wręcz przeciw pol­
skiej mowie. U Mauriaca, jak 
na Francuza przystało, panuje 
szacunek i poszanowie francuz- 
czyzny.

Im więcej o tym myślę, tym 
pełniej podziwiam tę polemikę 
Mauriaca. Nie nawet za jej 
treść ; nie jestem bardzo pewny, 
czy on zawsze hołdował tym 
samym zasadom. Chodzi mi po 
pamięci jakieś jego powiedzenie 
z 1945 r. o naszej „sainte mere 
a tous, la Russie”. Ale to były 
złudzenia, które przecież powo­
dowały wtedy i obecność komu­
nistów w rządzie de Gaulle’a 
(drogo za to zapłacił) i wspólne 
z komunistami rządy M R.P. 
...Nie żądajmy od literata za 
dużo.

Podziwiam Mauriaca za for­
mę satyry i polemiki. Obywają 
się one bez wyzwisk i obelg, bez 
grubych i sprośnych słów, nie u- 
żywają ciosów „na odlew”, ro­
zumieją. że na czym innym 
sztuka polega.

Mam ochotę werdykt Nobla 
poszerzyć i oświadczyć, że na­
groda padła i na — polemistę.

JUNIU8.

vw Partia liberalnych demokratów 
we Wsch. Niemczech usunęła swych 
6 przywódców za publiczną krytykę 
polityki rządu w sprawie uzbrojenia. 
xxx Podczas gdy w Mediolanie obra­
duje kongres socjalistów prokomu- 
nistycznych Nenniego, w Bolonii se- 
cesjbniścl utworzyli „niezależną fe» 
derację socjalistyczną”, zwalczającą 
zarówno Kominform jak Pakt Atlan« 
tycki.
xxx, W Montrealu (Kanada) powieszo* 
no trzeciego i ostatniego sprawcę ka» 
tastrofy lotniczej we wrześniu 1949, 
przy której zginęły 23 osoby. Ludzie 
ci, by zdobyć premię asekuracyjną 
jednej z pasażerek, przemycili na sa­
molot maszynę piekielną.
xxx Liga Arabska ogłosiła bojkot 
firm, posiadających swe filie w pań­
stwie Izraela.
xxx Budynek konsulatu jugosłowiań­
skiego w Mediolanie został sądow­
nie zajęty na skutek pretensji pewne­
go finansisty włoskiego do rządu ju­
gosłowiańskiego o 600.000 doi. z ty­
tułu prowizji od pożyczki amerykań­
skiej dla Tita.
xxx Między Stanami Zjedn., W. Bry­
tanią i Australią podpisano układ o 
wspólnej eksploatacji złóż uranu w 
Australii.
vxx W Irlandii istnieje nadwyżka 50 
tysięcy mężczyzn skutkiem większej 
emigracji kobiet. W ciągu 100 łat z 
Irlandii emigrowało 3,5 miliona miesz 
kańców.
xxx Koło Doncaster w Anglii lądujący 
bombowiec zaczepił o dach przejeż­
dżającego drogą samochodu i lądo­
wał szczęśliwie, mając dach na pod­
woziu. Natomiast w samochodzie 1 
osoba zginęła, 2 odniosły rany.
xxx W. strefie sowieckiej Niemiec za­
ginął trzeci z kolei przywódca KPD w 
Dolnej Saksonii, Zscherpe. Pierwszy, 
Jungmann, ,,zaginął’ w lutym 1951, 
drugi, Mueller, ,,odnalazł się” nie­
dawno w więzieniu sowieckim jako 
„agent brytyjski”.
xxx W zach. Berlinie do końca stycz­
nia musi się znaleźć pomieszczenie 
dla 10.000 uchodźców. 70 obozów z 
22.300 miejsc jest przepełnionych. Po­
za obozami utrzymywać trzeba 225 
tysięcy zbiegów.
xxx W Anglii zmarł 96-letni George 
Cicars po 77 latach pożycia małżeń­
skiego. Jego żona zachorowała rów­
nocześnie i znajduje się w agonii.
xxx Rekord światowy ustanowił pe­
wien Nowozelandczyk, ostrzygłszy 
pod kontrolą w ciągu 9 godzin 456 o- 
wlec.
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6W. ARKADIUSZA, m.
SW. TACJANY, dziew., m.

Sw. Arkadiusz poniósł śmierć mę­
czeńską w Cezarei prawdopodobnie 
ia Dioklecjana.

Sw. Tacjana, którą niektórzy utoż­
samiają ze sw. Martyną (3<J stycznia), 
była chrześcijanką umęczoną w cza- 
fele prześladowania za rządów Alek­
sandra Sewera, ok. roku 226.

Listy do Redakcji
WYRAZY OBURZENIA

Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie proszę o zamieszczenie 

wyrazów mego oburzenia z powodu 
korespondencji, która ukazała się w 
ti-rze 199 ,,Słowa” p. t. „Sokoli w 
t>t Etienne”.

Uważam, że p. J. B. albo wogóle 
nie interesuje się życiem społecznym 
1 organizacyjnym naszego okręgu, 
lub też nie zupełnie zdaje sobie 
sprawę z tego, czym powinna być 
praca społeczna i organizacyjna. Był 
czas, że okręg St Etienne znajdował 
się istotnie w położeniu krytycznym, 
ale w dużej mierze do tego przyczy­
niła się działalność osób takich, któ­
re dziś są stawiane za wzór przez p. 
J. B. Pragnę mu przypomnieć, że 
w okręgu St Etienne jsą czynne or­
ganizacje zarówno katolickie jak i 
świeckie, prowadzone przez wieleb­
nych księży i działaczy naprawdę 
zasłużonych. Obawiam się, że p. J. 
B. nie czytuje sprawozdań z nasze­
go okręgu w „Słowie Polskim".

Uważam ponadto że bez względu na 
zasługi poprzednie czy to w szere­
gach Sokolstwa, czy też gdzie in­
dziej — ludzie, którzy później od­
stępowali od swych ideałów, nie 
powinni być teraz" uważani za wzo­
ry i wielkich patriotów. Są tu w 
okręgu Sokoli, którzy są wierni tra­
dycjom swej organizacji. Obowiąz­
kiem ich jest nie dopuścić, by dobre 
łmię Sokola było nadwyrężone.
K poważaniem dla redakcji. J. T. 
(nazwisko i adres znane redakcji).t,--------------------------------------------
GDZIE NABYĆ 

t,S Ł O W O POLSKI E”?
W dep. Pas-de-Calais:

W LENS — Kiosk koło kościoła 
Księgarnia na rue de la Paix.

Księgarnia 15, rus de Lille. 
BILLY-MONTIGNY - Depot des Jour- 

naux, koło dwór

OBCHODY GWIAZDKOWE I SYLWESTROWE
W LILLE

Poraź pierwszy w ogóle zor­
ganizowano bal sylwestrowy 
w salach Domu Polskiego w 
Lille. Ze względu na to, że w 
tym samym czasie były już 
dwie inne zabawy polskie i ze 
względu na niepogodę ,tym ra­
zem publiczność niedopisała.

Natomiast należy podkreślić, 
że bal ten był na poziomie i 
miał charakter prawdziwie poi 
skiej zabawy. Sala była pięk­
nie udekorowana; obsługa u- 
przejma, ubrana w krakow­
skie stroje a p. Lasowski — 
gospodarz zabawy — czynił 
wszystko, by zapewnić miłą 
atmosferę. Urozmaicenia, wy­
konane przez p. Lasowskiego. 
zasługiwały ,by oglądała je licz 
niejsza publiczność.

Szkoda tylko, że tym razem 
orkiestra nie była na poziomie.

W każdym razie, chociaż ta 
zabawa może kasowo niodopi- 
sała, to jednak należy się 
wdzięczność organizatorom, że 
zorganizowano zabawę, która 
stała na pewnym poziomie. Ci 
m tam byli pięknie się bawili, 
a ci co nie przybyli mogą tylko 
żałować.

UCZESTNIK.

OPŁATEK
I GWIAZDKA DLA DZIECI
W niedzielę 28 ub. m., To­

warzystwa Katolickie w Lille, 
urządziły w Domu Polskim 
wspólny opłatek i Gwiazdkę 
dla dzieci, uczęszczających do 
szkółki polskiej w Lille.

Piękna sala teatralna Do­
mu Polskiego wypełniona była 
gośćmi, dziećmi i członkami 
Towarzystw Katolickich. Ks. 
dziekan Nosal, • we wstępnym 
przemówieniu powiedział, że 
święta Bożego Narodzenia są 
świętami religijnymi o charak­
terze rodzinnym. W tym dniu 
bowiem cała rodzina zbiera się 
by przełamać się opłatkiem 
złożyć sobie życzenia. Dla Po­
laków w Lille, takim domem

rodzinnym jest właśnie Dom, 
któremu w tym celu nadano 
nazwę Domu Polskiego. Choć 
niedawno został on oddany do 
użytku publicznego, to jednak 
zorganizowano już w nim sze­
reg udanych imprez kultural­
nych cieszących się popar­
ciem licznej publiczności. Na­
stępnie ks. dziekan Nosal zło­
żył wszystkim życzenia świą­
teczne oraz noworoczne i wy­
raził nadzieję, że w ciągu te­
go roku organizacje polskie z 
terenu Lille, które szczerze 
pragną pracować społecznie, 
by spełnić swoją wielką rolę, 
jaką jest podtrzymywanie tra­
dycji narodowych i zdrowego 
patriotyzmu — zjednoczą się 
w tym Domu Polskim i będą 
pracować w jedności i zgodzie.

Po przemówieniu, zebrani 
przełamali się opłatkiem i skła 
dali sobie, wzajemne życzenia. 
Wśród miłego nastroju odśpie­
wano kilka kolęd i spożyto 
wspólny podwieczor.-k.

Wielka radość nastąpiła 
wśród dzieci ,kiedy komitet w 
osobach pp.: Skowrona, Choj­
nackiej, Koniecznego i Lasow­
skiego, przystąpił do obdaro­
wywania dzieci szkolnych upo­
minkami gwiazdkowymi. Trze­
ba bowiem wiedzieć, że na te­
renie Lille mamy szkołę polską, 
która się mieści w Domu Pol­
skim. Co czwartek ks. dziekan—.

.Wesołość” z Harnes urządziło bal 
sylwestrowy, który udał się w peł­
ni. Przy dźwiękach 2 orkiestr: jaz­
zowej dla młodych, a „wiejskiej” 
dla starszej generacji — Rodacy z 
Harnes bawili się ochoczo, zapomi­
nając choć' na chwilę o troskach 
życia codzienego i ciężkiej pracy w 
kopalni.

Tow. Muzyczne „Wesołość” zosta­
ło założone w 1928 roku i pracowa­
ło nad podniesieniem muzyki pol­
skiej w kolonii. Czy chodziło o po­
chód czy o zabawę T-wo „Wesołość” 
chętnie udzielało się i dlatego też 
liczna Polonia zadokumentowała 
swe przywiązanie do tego towarzy­
stwa na ostatnim balu na sali pana 
Gruchały.

Obecnym prezesem jest p. Lud­
wik Nosek, który w latach ubieg­
łych pełnił różne funkcje w zarzą­
dzie.

Dyrygentem jest od przeszło 17-tu 
lat p. Józef Słonczewski, który bar 
dzo dzielnie pracuje nad rozpow­
szechnieniem muzyki polskiej wśród 
tut. Polonii.

Towarzystwo „Wesołość” rozwija 
się pomyślnie i dwa zespoły, które 
wchodzą, w jego skład tow., to jest 
orkiestra balowa i orkiestra symfo­
niczna — mogą się poszczycić dużą 
liczbą wykonawców.

Towarzystwo postawiło sobie za 
cel współpracę z wszystkimi towa­
rzystwami społecznymi w kolonii 
Harnes, które dążą do Wolnej i na­
prawdę Niepodległej Polski.

GER.

Nosal uczy w niej religii a p. 
Nawrocka języka polskiego i 
historii. Każde dziecko otrzy­
mało paczkę z różnymi łako­
ciami, oraz jedną, nieraz bar­
dzo cenną rzecz pożyteczną, 
jak fartuszek, sweterek, poń­
czochy itp. Oczywiście rodzice 
i dzieci byli bardzo zadowole­
ni z tej miłej i obfitej Gwiazd­
ki. Wśród gości zauważyliśmy: 
p. Nawrocką — nauczycielkę, 
p. Szyndlera z rodziną, p To­
karczyka — skarbnika Związku 
Kół Teatralnych, p. Rumiana z 
rodziną, a z kupców: pp. Woj­
ciechowskiego, Dmochowskie­
go, Wawaka i innych.

Piękny wieczór
St Eloy les Mines (Puy de Dome) 

miało kiedyś swą piękną kartę — 
polskie życie kulturalne i społeczne 
rozwijało się wspaniale. Ale ostat­
nio jakby zamarło. Jednak coś się 
zaczyna zmieniać na lepsze. Ostatni 
występ teatralny dał najlepszy do­
wód, że tutejszych Rodaków stać na 
dobrą robotę narodową. Jest jesz­
cze trochę działaczy, którzy, gdy 
wezmą się do pracy, potrafią cze­
goś dokonać. Duża sala „na Bublu” 
była naprawdę nabita. Trzeba pod­
kreślić. że było dużo młodzieży. By­
ło duchowieństwo z ks. prób. Ar-

WAŻNE DLA POLONII
JEDEN Z OBECNYCH, W PAS DE CALAIS

KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU REZERWISTÓW I B. WOJSKOWYCH
Większa ilość Kół odbyła już swe 

tebrania walne — mimo że stoimy 
galedwie na progu Nowego Roku, 
przypominam więc Zarządom tych 
Kół, by przysyłały do Zarządu Gł. 
krótkie streszczenie obrad z tych ze­
brań, z podaniem kompletnego Za­
rządu Kola oraz adresy prezesa, se­
kretarza i skarbnika, bez względu 
Ra to, czy Zarząd Koła się zmienił, 
czy nie. Adresy są potrzebne do prze 
prowadzenia ewentualnych zmian 
[w książce adresowej.

Równocześnie proszę Zarządy Kół 
jp stopniowe przygotowanie rapor­
tów rocznych nieodzownych do zesta 
•wienia sprawozdania z działalności 
tałego Związku. Muszą one wpłynąć 
do niżej podpisanego eonajmniej na 
dwa tygodnie przed walnym zjaz­
dem, którego data jeszcze nie zosta­
ła ustalona. Co do miejsca Zjazdu 
proponuję Lens (P. de C.), gdzie trzy 
czwarte Kół naszego Związku ma 
fcwe siedziby, a do którego dojazd ze 
[wszystkich stron Francji jest dogod­
ny. Ewentualne sugestie Zarządów 
Kół względnie Okręgów co do miej­
scowości, w której ma się odbyć te-

15) oraz w Mazingarbe (szyb 7, o 
godz. 16 w lokalu p. Robakowskie­
go); w niedzielę 18 bm. w Sallau- 
mines (o godz. 10 w siedzibie) oraz 
w Noyelles (o godz. 15 w siedzibie); 
w niedzielę 25 bm. w Lille (o godz. 
10,30); w niedzielę 1 lutego w Rruay 
en Artois (o godz. 15 w Barze Pol­
skim).

Bardzo dużo życzeń — tak z oka­
zji Świąt Bożego Narodzenia jak i 
Nowego Roku-— wpłynęło na ręce 
Zarządu Głównego, nie tylko od Za­
rządów Kół i Okręgów, ale również 
od wielkiej liczby Kolegów, nietyl- 
ko z Francji ale i z Ameryki, Kana­
dy i Australii, jak również od osób, 
nie należących do naszej Organiza­
cji. Jak najmocniej wszystkich prze­
praszamy, że nie możemy podzięko­
wać każdemu z osobna; czynimy to 
tą drogą, dzięki uprzejmości wydaw 
nictw polskich i nawzajem życzymy 
wszystkim jak najlepszego zdrowia 
oraz wszelkiej pomyślności.

Za Zarząd Główny:
St. Andrzejczak, sekr.

W HARNES

Celem umożliwienia miejscowej 
Polonii miłego spędzenia końca sta­
rego roku. Towarzystwo Muzyczne

Biuro Agencji „Słowa Porekiego” 
w Lens test otwarte*

w poniedziałki i środy w godz. 9—12, 
a w piątki w godz. 14—19.

Agencja mieści się w Hotelu Pol­
skim, 24, rue de la Gare, LENS.

Wołomy o księdza!
Paradoks — Polonia z depar­

tamentu Nord wydała stosunko 
wo chyba najwięcej księży. Na 
przykład Conde po wojnie mia­
ło już trzech wyświęconych 
księży pochodzenia polskiego. 
Niestety, żaden z nich nie pozo­
stał na miejscu. Po śmierci ś.p. 
ks. Sadowskiego cała ta połać 
departamentu, zamieszkana 
przez kilkunastotysięczną rze­
szę polr.ką, pozbawioną jest włu 
snego duszpasterza. Brak jest 
polskiego katechizmu, polskich 
nabożeństw. Przydzielony Pola­
kom misjonarz francuski ks. 
Verdier, mówiący trochę po poi

ski nie może podołać zadaniu
Wszyscy prezesi, wszyscy 

działacze i działaczki poruszyli 
zgodnie w czasie naszego objaz­
du to palące zagadnienie.Wszys 
cy prosili o poruszenie tej spra 
wy na łamach „Słowa”.

Za kilka dni mają się tam roz 
począc Misje św., kierowane 
przez niestrudzonych oo. Obla­
tów. Wierzymy, że Misje le 
przypomną to piekące zagad­
nienie i że okręg Valenciennes 
uzyska upragnionego duszpas­
terza.

JOT.

ROK 1952 W ŻYCIU POLONII
nadrensko-westfalskiej

Rok 1952 zaliczamy do przeszłoś­
ci. Utartym zwyczajem spoglądamy 
za siebie, na drogę przebytą. Robi­
my bilans naszej pracy.

Porównajmy nasze osiągnięcia na 
końcu roku z zamierzeniami powzię­
tymi na począęku roku ubiegłego.

NIE SPRZENIEWIERZAJMY SIĘ 
NASZYM PRAWDOM

Sytuacja nasza na początku ubie­
głego roku nie była różowa. Wal­
ka o dusze polskie rozgorzała na 
dobre. Reżymowcy starali się wszel­
kimi silami wstrzymać falę powro­
tu Polonii na łono przedwojennego 
Związku Polaków. Posługiwali się 
przy tym metodami znanymi dosta­
tecznie z czasów brutalnego reżymu. 
Tam, gdzie nie pomogły frazesy agi­
tacyjne, ni zastraszenia, miały po­
móc hojne dary i subwencje. Gdy i 
to nie pomogło, zaczęli reżymowcy 
rzucać władzom Związku Polaków 
w Niemczech inne kłody pod nogi. 
Wnieśli do sądu skargę przeciwko 
zarejestrowaniu legalnie wybranych 
władz centralnych Związku Pola­
ków. Sąd odrzucił skargi reżymow­
ców, uznając obecny Związek Po­
laków z p. Stefanem Szczepania­
kiem jako prezesem na czele za pra­
wowitego następcę przedwojennego 
Związku Pclaków i zakazał reży­
mowcom posługiwać się mianem tej 
organizacji.

Wielką i doniosłą zmianę przy­
niósł rok ubiegły również w dzie­
dzinie życia religijnego. Pozostali na 
terenie tutejszym duszpasterze pol­
scy, a jest ich niewielu, roztoczyli 
opiekę duszpasterską nie tylko nad 
Polakami nowej emigracji, lecz tak­
że nad Polonią starą. Odbywały się 
znów nabożeństwa polskie w kościo­
łach, w których już od lat nie usly-

szano słowa Bożego w polskim ję­
zyku. Księża nasi patronują także 
wspaniałym obchodom Wiary Oj­
ców, są obecni na uroczystościach 
Kół Śpiewaczych, na obchodach na­
rodowych. A tam, gdzie ksiądz pol­
ski, tam i lud polski. Tak było daw­
niej, tak jest i dzisiaj.

NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 
RELIGIJNE

Zaliczyć do nich trzeba potężną 
manifestację ducha katolickiego w 
czasie pielgrzymki do Neviges, tej 
westfalskiej Częstochowy, pod prze­
wodnictwem ks. Prałata Lubowiec­
kiego i w asyscie 8 księży. Ślubowa­
nie tysięcznej rzeszy Polaków przed 
cudownym obrazem w Neviges było 
nie tylko aktem zadokumentowania 
głębokiej wiary ludu polskiego, ale 
zarazem zadokumentowaniem moc­
nej woli służenia Bogu i Najśw. M. 
Pannie w życiu codziennym. Wiel­
ka pielgrzymka do Neviges przy­
czyniła się walnie’ do odnawiania 
Bractw Różańcowych.

Po długich, bardzo długich latach, 
odbyły się w roku ubiegłym Misje 
sw. w Gelsenkirchen i Bottrop. Obie 
te misje, trwające każda cały ty­
dzień i zakończone wspaniałymi uro­
czystościami kościelnymi i świecki­
mi, wywarły wielki wpływ na dal­
sze ukształtowanie się życia społecz­
nego wśród tutejszego społeczeń­
stwa.

Trzecią z rzędu wielką uroczystoś­
cią religijną był Zjazd Zelatorek i 
członków zarządów Bractw Różań­
cowych z całej Westfalii i Nadrenii 
z okazji 50-lecia Bractwa Różańco­
wego w Bottrop.

Przy końcu ubiegłego roku odwie­
dziła Polonię tutejszą znana na te-

teatralny w Saint-Eloy-les-Mines
taud, oraz ks. Al. Misiakiem z Pa­
ryża. Dopisała także licznie sąsied­
nia kolonia z Montjoie.

Program był obfity. Chór, Kola 
Dziewcząt odśpiewał b. ładnie trzy 
piosenki ludowe. Skecz „Miłość je­
sienna” (pp. Michalska i W. Bo­
gacki) b. dobry. Pięknie wypadł ba­
let aniołków przed stajenką, odtań­
czony przez małe dziewczynki pod 
melodię kolęd.

Zespół teatralny „Ogniwa” z les 
Ancizes rozśmieszył jubliczność dwo 
ma skeczami: „Baby w stolicy” i 
„Handelek”, oraz kawałami w gwa­
rze śląskiej. (Miło podkreślić, że ro­
dacy z les Ancizes współpracują sta­
le z kolonią St Eloy).

Skolei wystawiono 3-a kłową ko­
medię „Mundur swatem”. Gra ak­
torów bez zarzutu. Grali z sercem 
i z rozumem. Szczególnie pani M- 
Michalska w roli ciotki, poza nią 
grali pp.: Pela Michalska, Wł. Bo­
gacki, F. Matysiak, E. Michalski, 
Wł. Dybka i B. Żurowski.

Piękne programy wykonał p. J. 
Bogacki. Ale największą pracę wy­
konał reżyser. Był nim p. A. Mi­
chalski. On kierował chórem, on 
wyuczył dziewczynki trudnego tań­
ca, on reżyserował sztukę. Jemu na­
leży się prawdziwe uznanie.

Słyszeliśmy, że ma zawiązać się w 
St Eloy koło teatralne. Należy te­
mu przyklasnąć. Jest wyśmienity 
reżyser i ma do swej dyspozycji 
wspaniały materiał aktorski.

Wierzymy, że St Eloy nawiąże do 
swych pięknych tradycji i odbuduje 
polskie życie kulturalno - oświato­
we. A takich występów teatralnych, 
jak ostatni, będziemy mieli więcej i 
częściej.

WIZYTA
POLSKIEGO MISJONARZA
Ks. Alojzy Misiak, pallatyn, od­

wiedził obydwie kolonie w pierw­
szych dniach stycznia. Odprawił 
Msze św. i wygłosił nauki.

Złożył wizyty w wielu domach.
Szkoda, że nie udało się zorgani­

zować regularnych Misyj, jak to 
ma miejsce w innych ośrodkach pol­
skich.

Ks. Misiak wyniósł jak najlepsze 
wrażenie z pobytu w tych dwu ko­
loniach górniczych.

(Szczep).

renie tutejszym i wielce zasłużona 
działaczka na niwie religijno - naro­
dowej, p. Wanda Ładzina z Paryża. 
Wykłady jej, wygłaszane na zebra­
niach kobiet i zjazdach szkolenio­
wych przypomniały matkom Pol­
kom doniosłą rolę, jaką odgrywa 
rodzina w życiu społecznym i jak 
ważną dziedziną jest wychowanie 
młodego pokolenia. Poza tym zapoz­
nała p. Ładzina Polonię tutejsza e 
rozwojem akcji na rzecz beatyfika­
cji świętobliwej królowej Jadwigi.
W RAMACH KALENDARZA PRACY 

ZWIĄZKU POLAKÓW
Związek Polaków w Niemczech, 

wierny swym tradycjom, poświęcił 
każdy miesiąc.pewnym określonym 
zagadnieniom społecznym i tak: sty­
czeń — organizacji Związku Pola­
ków; luty — prasie i piśmiennic­
twu; marzec — Wierze Ojców; kwie­
cień—wychowaniu fizycznemu; maj 
— obchodom narodowym i młodzie­
ży, czerwiec, to miesiąc Matki i 
Dziecka; lipiec — to miesiąc śpiewu, 
sjerpień — miesiąc godności człowie­
ka; wrzesień — poświęcony był wy­
chowaniu społecznemu; październik 
— dobroczynności; listopad — obfi­
tujący w rocznice narodowe jest po­
za tym poświęcony sprawom za­
wodowym, a grudzień sprawom 
spółdzielczym.

Ponieważ czasy wojenne i powo­
jenne spowodowały wielkie luki 
wśród działaczy społecznych, zapo­
czątkował Związek Polaków w 
kwietniu ubiegłego roku Zjazdy 
Szkoleniowe dla młodzieży. Zjazdy 
odbywały się kolejno w Westfalii i 
Nadrenii. Ostatni Zjazd, połączony 
ze zwiedzeniem wnętrza kopalni wę 
gla, odbył się w listopadzie w Bo­
chum.

Pasterkami polskimi oraz wspól­
nymi obchodami Gwiazdkowymi, 
zakończyła Polonia Westfalśko-Ńad- 
reńska pracowity rok 1952.

Ubiegły rok nie przyniósł narń 
coprawda tego wszystkiego, czegoś­
my się od niego spodziewali. Mimo 
wszystko, zrobiono wielki krok na­
przód. Brać Rodłowa wstępuje w 
Nowy Rok z wiarą i ufnością, że 
przyniesie dalsze uzdrowienie scho­
rzałego na skutek reżymowych po­
czynań życia społecznego i w końcu 
zjednoczenie całej Polonii Westfal­
sko - Nadreńskiej pod sztandarem 
Związku Polaków w Niemczech.

GŁOGOWIAK.

ZAPISKI KULTURALNE
PROFESOR SAVORY 

O KATYNIU
Dnia 13 bm. poseł do parlamentu 

brytyjskiego, wybitny uczony i przy­
jaciel Polski, profesor sir Douglas 
Savory wygłosi odczyt w Instytut cle 
im. Gen. Sikorskiego pt. „Mord Ka­
tyński”.

PORADNIA DLA RODZIN
Instytut Polski Akcji Katolic­

kiej w Wielkiej Brytanii pro­
wadzi studia w dwu dziedzinach; 
wychowanie dzieci — w każdą drugą 
środę miesiąca o godzinie 8 wieczo­
rem (pierwszy wykład w dniu 14 
bm.) oraz małżeństwo — w każdą 
czwartą środę miesiąca o godz. 8 
wieczorem (pierwszy wykład dnia 
28 bin.).

Siedzibą poradni i miejscem wy­
kładów jest biuro IRAK — 51, Eaton 
Place, S.W. 1, które przejmuje bez­
płatne zapisy telefoniczne (SLÓ 6326) 
i listownie.

Dnia 14 stycznia zebranie zagai ks. 
prałat W. Cieński wykładem na te­
mat „Psychologia dizecka”.

ABITURIENCI WCHODZĄ 
W ŻYCIE EMIGRACJI

Zagadnieniu przygotowania do ży­
cia maturzystów w ramach polskiej 
emigracji poświęci szczególną uwa­
gę w roku bieżącym Instytut Polski 
Akcji Katolickiej.

Staraniem IRAK odbędą się we 
wszystkich siedzibach polskich szkół 
średnich kursy, poświęcone zagadnie 
nioin udziału maturzysów w życiu 
polskim na obczyźnie. Pierwszy kurs 
odbędzie się w Diddington. Odczyty

wygłoszą: J. Biolatowicz, W. Dłużew- 
ski, B. Podhorski i w. Wasiutyński.

KARNAWAŁ
Karnawał polski w Londynie zapo­

wiada się imponująco. Dnia 3 stycz­
nia urządzał zabawę Chór Polski im. 
Er. Chopina, 9 stycznia odbył się bal 
maskowy Zrzeszenia Studentów, na­
zajutrz bawią się ułani, dnia 16 stycz 
nia Karpatczycy z 3 Dywizji, 17 sty­
cznia lekarze, 23 — Estończycy, oczy­
wiście z Polakami (w klubie Orła 
Białego), 24 organizują „zabawę ar­
tystyczną” aktorzy, dnia 31 bm. żoł­
nierze 2 Korpusu.

Karnawał zakończy tradyćyjny 
„śledź dziennikarzy".

„TYGODNIK SPOŁECZNY”
Do najpiękniejszych pod wzglę­

dem graficznym czasopism polskich 
w Wielkiej Brytanii należy „Tygod­
nik Społeczny”, składany ‘i tłoczony 
przez pacjentów szpitala polskiego w 
Mabledon Park w hrabstwie Kentu, 
pod kierownictwem świetnego arty­
sty Stanisława Gliwy.

Ukazał się numer gwiazdkowo-no- 
woroczny „Tygodnika Społecznego” 
w dwu językach i z wkładką — re­
produkcją obrazu Botticellego „Bo­
że Narodzenie”.

„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ"
Studium Teatralne Związku Artys­

tów Scen Polskich przygotowuje po­
kaz sztuki Gabrieli Zapolskiej ft.: 
„Moralność Pani Dulskiej". Pokaz 
odbędzie się dnia 30 stycznia w sali 
teatralnej klubu „Orła Białego”.

goroczny Zjazd, chętnie Zarząd Gł. 
(weźmie pod uwagę. Zaznaczasię, że 
tegoroczny Zjazd nie będzie miał za 
Badanie wybranie nowego Zarządu 
Głównego, gdyż kadencja wybrane­
go w ubiegłym roku Zarządu Głów­
nego kończy się z upływem roku 
1954. Ustąpić zaś wolno co roku tyl­
ko jednemu z członków Zarządu Gł. 
teiyli że będzie wybierany tylko je- 
Hen członek Zarządu Gł. Natomiast 
pvolno Kolegom postawić wniosek o 
fvotum nieufności dla Zarządu Gł. i 
tym samym zmusić Zarząd do ustą­
pienia w komplecie, gdyby uznali, 
te Zarząd Główny nie wywiązał się 
h&leżycie z przyjętego na siebie za­
dania lub też nie zadowolił ogółu Ko 
lęgów pod jakimkolwiekbądź wzglę 
dem. ,

Do Kół, które nie odbywają swych 
tebrań co miesiąc, apeluję już teraz, 
aby wybrały swego Delegata na ten 
Zjazd już na najbliższym zebraniu. 
Koła, bardziej odległe od Północy, 
eechcą się porozumieć z sąsiednimi 
Kołami, ażeby wspólnymi siłami 
^wysłać Delegata, który reprezento­
wałby dane Koła.

Najbliższe Walne Zebrania Kił 
|na północy mają miejsce 11 bm. w 
(Anzin (w Chateau Mathieu o godz.

GWIAZDKA W ONNAING
W ostatni czwartek miał miejsce 

Ekromny a jednak miły obchód 
gwiazdkowy w szkółce polskiej w 
CJnnaing, pozostającej pod kierun­
kiem p. Sołtysiaka. Wszystkie trzy 
eespoły szkolne zebrały się w klasie, 
fcy odśpiewać kilka okolicznościo­
wych kolęd i, po wysłuchaniu po­
gawędki nauczyciela, otrzymać pa­
czuszki i książki z rąk niestrudzo­
nych swych opiekunów pp. Studen­
ta i Gierczyńskiego.

Kolonia w Onnaing, aczkolwiek 
dość liczna, nie posiada wielu orga­
nizacji. Mamy tu bowiem tylko 
Tow. św. Barbary z 40 członkami, 
któremu przewodzi prezes Szymu­
siak, Koło Polek (również 40 człon­
kiń), z p. Osmańską na rzele, wresz­
cie Opiekę Szkolną i Kom. Tow. 
Miejscowych. Brak własnego loka­
lu czy salki uniemożliwia szerszą 
{działalność.

Kor,
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Jan Wnuk czeka w Paryżu na iwą narzeczoną Ewę, 

którą ma przywieźć z Polski kpL Wojczynski. Jednakże 
oboje zostają aresztowani. Ewa umiera w Kraju. 
Jan osiedla się w Londynie. Zostaje tu wplątany w 
aferę szpiegowską, którą interesują się szef wywiadu 
ang. Atkins i jego sekretarka Mary. Rosjanie prowa­
dzą śledztwo oo do lojalności ich agenta Zalewskiego. 
Atkins inscenizuje wypadek samochodowy, aby upro. 
wadzić Zalewskiego.

Gurkow zrobił ręką jakiś ruch zatrzymujący. 
Ale limuzyna przejechała koło niego i szybko zni­
kła za pierwszym zakrętem.

— Czyje to auto? Dokąd oni pojechali? —- 
wołał Gurkow, zwracając się do policjanta.

Tym razem policjant zrozumiał. Pokazując 
Gurkowowi notatnik, cedził spokojnie:

— Auto należy do dyrektora Midland Banku 
z Bristolu. Mam wszystko zapisane. Dostanie pan 
odszkodowanie. Ich wina. Sprawa jasna.

Gurkow uspokoił się nieco, lecz pytał dalej 
niecierpliwie:

— Dokąd oni pojechali?
— Kierowca zgodził się odwieźć zemdlonego 

do szpitala Świętego Jerzego przy Hyde Park Cor 
ner. — informował policjant. — Wszystko w po­
rządku. A teraz poproszę pana o papiery auta, 
nazwiska pasażerów. Muszę zrobić protokół. Czy 
pan jest właścicielem wozu?

—- Nie — Papiery ma kierowca. Ja z tym 
odwiezionym do szpitala byliśmy tylko pasażera­
mi. Obaj pracujemy w ambasadzie sowieckiej.

Mówiąc ostatnie słowa wyjął z bocznej kie­
szeni legitymację i pokazał ją policjantowi. Poli­
cjant obejrzał ją, zasalutował i natychmiast legi­
tymację zwrócił, poczem podszedł do kierowcy z 
rozwalonym czołem, które przemywał mu jeden z 
uczynnych mężczyzn. Kierowca wręczał policjan­
towi w milczeniu potrzebne legitymacje. Policjant 
o nic więcej nie pytał i zwrócił je po zrobieniu no­
tatek, mówiąc tylko „Dziękuję". Zasalutował Je­

szcze raz i podszedł do małej grupy gapiów przy­
glądających się przechylonemu autu.

W tej chwili wjechała na skwer taksówka. Gur­
kow wsiadł do niej z rannym kierowcą i rzucił krót­
ko: „Do sowieckiej ambasady". Na skwerze po­
został przy przewróconym aucie mężczyzna który 
opatrywał kierowcę i paru ostatnich, rozchodzą­
cych się przechodniów. Nie było żadnej sensacji. 
Zwykły wypadek. Obyło się bez zabitych.

Tymczasem w pędzącej taksówce Piotr Iwano- 
wicz Gurkow, zamknąwszy przezornie szybę, dzie­
lącą pasażerów od szofera, miotał przekleństwa.

— Dyrektor banku w Bristolu! W biały dzień! 
Skąd temu Wattsowi przyszedł taki idiotyczny po­
mysł do głowy? Wszystkiego mogłem się spodzie­
wać, ale nie tego. Co za swołocz!

Ranny kierowca nie reagował na przekleńst­
wa Gurkowa. Milczał przytrzymując ręką prowi­
zoryczny, już dobrze przekrwawiony bandaż.

Nagle Gurkow uderzył się dłonią w czoło. 
Odsunął szybę i zakomenderował szoferowi.

— Jedziemy najpierw na Hyde Park Corner. 
Szpital Sw. Jerzego.

Taksówkarz wykonał posłusznie zlecenie.
Gdy taksówka zatrzymała się przed szpitalem, 

Gurkow wybiegł z niej pędem i, legitymując się 
odrazu ambasadą sowiecką, zapytał dyżurnej sio­
stry, gdzie leży pacjent przywieziony po wypadku 
samochodowym na Queens Gardens.

Uprzejma pielęgniarka odpowiedziała:
— Stan tego pacjenta wymagał natychmiasto­

wego zabiegu specjalisty. Jsłeśmy dziś przeciążeni 
pracą. Co za niedziela! Tyle wypadków samocho­
dowych...

Gurkow przerwał jej:
:— Do jakiego szpitala odwieziono rannego? 
— Tego nie wiem.
Gurkow wybiegł bez pożegnania ze szpital­

nego hall'u i wskoczył do czekającej taksówki. Je­
szcze raz zakomenderował «do ambasady Sowiec- 
kiej» i padł ciężko na siedzenie, obok jęczącego, 
bladego kierowcy. Nie mówił nic. Sapał ciężko. 
Był czerwony. Pot lał mu się po twarzy. Nie miał 
już teraz żadnej wątpliwości, że w najmniej spo­
dziewanej chwili, Zalewski został przez nieznanych 
sprawców porwany. Spuścił głowę i nie mówiąc 
już ani słowa podjechał pod gmach ambasady so­
wieckiej w tak zwanej Ąlei Milionerów,

W tym samym czasie Jan i Mary oglądali świet­
ny film włoski «Paissę». Najbardziej podobała 
się im pierwsza nowela filmowa o murzynie, amery­
kańskim policjancie wojskowym i małym wyrostku 
sierocie. Byli pod wrażeniem filmu. Jan odprowa­
dził Mary do domu. Gdy wsiadł do autobusu było 
już po 7-mej wieczór.

32.
Otworzywszy drzwi wejściowe zobaczył na zie­

mi adresowaną do niego kopertę. Koperta była 
bez znaczka pocztowego. Ktoś widać przyniósł 
list osobiście i wrzucił przez otwór do listów. W do­
mu panowała cisza. Wilkinsowie z dziećmi jeszcze 
widać nie wrócili z niedzielnej wycieczki.

Nie znał tego charakteru pisma. Wchodząc po 
schodach do swego pokoju, rozerwał kopertę I 
czytał. Pisała Ruth po angielsku: «Godz. 1-sza 
popołudniu. Czekam pana dziś wieczorem między 
7 i 8-mą. Peelstreet 37. Niedaleko Nottinghill 
Gate. Ruth».

Spojrzał na zegarek. Było dokładnie 15 mi­
nut do 8-mej. Umył ręce przygładził włosy i szyb­
ko wybiegł z domu. Dlaczego tak się śpieszył — 
nie umiałby powiedzieć. Jeszcze kilka tygodni te­
mu, nie wyobrażałby sobie, że będzie to możliwe. 
Tak się odciął od wszystkiego, tak zapad! w samot­
ni swego pokoju, że zdawało się, iż nic go z niej 
nie wyrwie. Dopiero od chwili zjawienia się Ruth, 
wszystko zaczęło się zmieniać...

O wpół do dziewiątej, stanął na zacisznej uli­
cy, położonej tuż obok bardzo ruchliwego punktu 
miasta. Dom był trzypiętrowy z dwoma oknami 
frontowymi na każdym piętrze. Na drugim piętrze 
paliło się światło. Zadzwonił.

Słyszał kroki, zbiegającej po schodach oso­
by. W otwartych szybkim ruchem drzwiach stała ra­
dośnie uśmiechnięta Ruth. Miała na sobie pąso­
wą, zdobną w kwiaty, sukienkę z lekkiego jedwa­
biu. Kolor sukni tworzył idealnie harmonijny kon­
trast z puklami czarnych włosów, spadających na 
lekko obnażone ramiona.

— Dobrze, że pan przyszedł. Byłam już nie­
spokojna... Chciałam jechać do pana... O której 
dostał pan mój list?

— Przed godziną. Dziś wyjątkowd wcześnie 
wyszedłem z domu i wróciłem dopiero niedawno. 
Czy się coś stało?

Ruth zaśmiała się:

— Nie, niech pan sobie wyobrazi, że nic, ab­
solutnie nic. Rodzice wczoraj wieczorem wyjechali 
na dwa dni do Brington. Jestem sama. Chciałam 
z panem raz pomówić inaczej, w innej atmosferze...

Istotnie atmosfera domu towarzyszki Ruth 
Crooper w niczym nie przypominała proletariac 
kiego pokoju Jana Wnuka, ex-majora «faszystow- 
skiej armii polskiej». Ruth wprowadziła go do nie­
dużego, bardzo gustownie urządzonego pokoju, 
pełnego dyskretnych lamp i lampek. Całe ume­
blowanie składało się z obszernej kanapy, dwóch 
foteli i kilku małych stolików. Trzy obrazy na ścia­
nach. Parę wazonów z kwiatami. Na jednym ze 
stolików przy kanapie, stał talerz z ciasteczkami 

.oraz filiżanki do czarnej kawy. Okno było otwarte. 
Po dusznym dniu panował w pokoju przyjemny 
chłód zbliżającej się nocy.

— Co pan dziś robił? Jeśli wolno.., — spyta­
ła Ruth, gdy usiedli na kanapie.

Jan roześmiał się.
— Byłem w kinie
— W taki duszny dzień! Podziwiam.
— Nagła decyzja... Na szczęście, film był 

wyjątkowo dobry.
Ruth nie widziała «Paiss'y». Jan z zapałem 

opowiadał jej treść filmu, zachwycając się brutal­
nym realizmem włoskiego reżysera.

Nalewała kawę. Jan przerwał nagle swą fil­
mową opowieść.

— Proszę wreszcie zaspokoić moją ciekawość. 
Obiecała mi pani tyle rzeczy powiedzieć, a jest 
już póno. W niedzielę kolejki i autobusy kończą 
się o 11 -ej.

Ruth siedziała oparta w rogu kanapy. Lekka, 
jedwabna suknia podkreślała linię jej kształtów. 
Na bladej, jak zawsze, twarzy błąkał się dziś stale 
uśmiech pogody, zadowolenia. Była naturalnie 
spokojna, spokojem wewnętrznej beztroski. U sie­
bie w domu była przede wszystkim kobietą.

Takiej Ruth jeszcze nie widział. Patrząc na 
nią, zapomniał zupełnie, że ma przed sobą wojują­
cą komunistkę. W tym eleganckim, ze smakiem 
urządzonym mieszkaniu, nie był w stanie o tym 
myśleć. Myślał tylko o jednym, że Antek miał 
dobry gust. Przyglądając się Ruth zachodził w 
głowę, co mogło spowodować ich rozejście. Chciał 
się o to zapytać. (Dalszy ciąg nastąpi)
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI CHOROBA GÓRNIKÓW i KAMIENIARZY
KRZEMOWA PŁUC (S I L I K O Z A)

O ile poprzednio godność cesarska 
w Japonii miała charakter sakralny, 
w dużym stopniu niezależny od pia­
stującej ją osoby (ojciec obecnego ce­
sarza Taisho w całym okresie swych 
„rządów" był człowiekiem ciężko 
chorym i niezdolnym do podejmowa­
nia decyzji), o tyle obecnie, po klęs­
ce, cesarz zbliżył się do ludności i 
zaczyna ją interesować także jako 
człowiek.

Bogatym źródłem informacji jest w 
tej dziedzinie książka Elżbiety Gray 
Vinning, wdowy, kwakierki i z zawo­
du nadczycielki, która przez cztery 
lata była wychowawczynią następcy 
tronu japońskiego księcia Akihito.

Cesarz — opowiada ta książka -- 
jest człowiekiem prostym, cichym i 
skromnym, posiadającym jedynie pe­
wne ambicje naukowe. Jego popular­
ność wzrosła w kraju z dnia na dzień 
po głośnej wizycie u Mac Arthura, 
któremu powiedział: „Niech pan zro­
bi ze mną, co zechce. Niech pan mnie 
każę zabić, jeżeli uważa to pan za 
słuszne. Ale niech pan nie pozwoli, 
by mój naród zginął z głodu".

Gdy pod opiekę mrs Vinning cesarz 
oddał swego wówczas 12-letniego sy­
na, pierwszym krokiem była zmia­
na starych przepisów, przewidują­
cych, że następca tronu od 7-go roku 
życia traci kontakt z rodzicami i ro­
dzeństwem, obcując odtąd wyłącznie 
z wychowawcami, mianowanymi 
przez Radę Państwa. Mrs Vinning 
wymogła to, że małemu księciu po­
zwolono najpierw bawić się z japoń­
skimi rówieśnikami, a później z ame­
rykańskimi i europejskimi.

Nauka odbywała się wyłącznie w 
jeżyku angielskim. Warunkiem uzy­
skania stanowiska wychowawczyni 
była zupełna nieznajomość języka ja­
pońskiego.

Książę Akihito początkowo cierpiał 
na brak iniejatywv, ale z czasem 
przełamał go. Pcsiada — według au­
torki książki — naturalną godność I 
skromność, oraz czar, ale tylko w sto­
sunku do ludzi, którzy umieli zdobyć 
jego zaufanie, co nie należy do rze- 
rzy łatwych. Raz zdobyta przyjaźń 
jest wierna i doskonała. Inteligencja 
jest więcej niż przeciętna, analitycz­
na i samodzielna, nrzv wysokim po­
czuciu odpowiedzialności i patriotyź- 
mie. Wreszcie książę jest miłosierny 
i ma żywe poczucie humoru.

Krótko mówiąc — idealny obraz 
przyszłego władcy o tyle, o ile oczy 
mrs Vinning patrzyły bezstronnie i 
krytycznie. Z książki jednak zdaje 
się wynikać, że bvły to oczy raczej 
pełne macierzyńskiego przywiązania.

Książę Akihito ma wyjechać do Len 
dynu na uroczystości koronacyjne, a 
następnie uzunełnić swe wykształce­
nie na uniwersytetach amerykańskich 
i angielskich. Nie łest wykluczone, że 
obowiązki cesarskie bedzie musiał ob­
jąć wcześniej, niżby tego pragnął.

spieszonych ruchów oddecho­
wych, widocznych zwłaszcza w 
pozycji leżącej.

Z tego cośmy wyżej powie­
dzieli nietrudno zrozumieć, jak

 

Dromader uśmiercił
swego pana

Dromader należy do rzędu tych 
zwierząt, które przywiązują się bar­
dzo do swego pana, lecz pamiętają 
długo wyrządzone im krzywdy oraz 
złe obchodzenie się i są niezmiernie 
mściwe.

Niedawno w Kairouzac młody 29- 
letni robotnik, który kilkakrotnie 
uderzył swego dromadera i obcho­
dził się z nim nieludzko, został przez 
niego zabity. Dromader rzucił się 
nieoczekiwanie na swego pana z zę­
bami i rozszarpał mu dosłownie gło­
wę i podeptał go racicami.

CO DAC NA STÓŁ?

WTOREK — 13 STYCZNIA
Posiłek południowy: Kalarepka 

szorowana mięsem. Ser.
ta-

Wieczerza; Barszcz 
fasolką. Golonka z 
wym z kartoflami z 
suszonych owoców.

z buraczkami i 
sosem chrzano- 
pary. Kompot z

Najpoważniejsza z chorób za­
wodowych, a spośród t.zw. py­
lic najgroźniejsza pylica krze­
mowa znana jest od bardzo 
dawnych czasów. Starożytni le­
karze Uipokrates i Pliniusz 
młodszy, a z nowożytnych Pa­
racelsus opisywali wcale dokła­
dnie jej objawy. Pierwotnie spo 
tykano ją wśród robotników ka 
mieniołomów i osób zajętych 
przy budowie dróg i stąd nazwa 
no ją „chorobą kamieniarzy '. 
Rozpowszechnienie pylicy krze­
mowej pozostaje w ścisłym 
związku z rozwojem kopalń i 
rozbudową wielkiego przemy­
słu. Toteż spotykamy ją głów­
nie u górników i robotników 
zajętych przy budowie i przebi­
janiu tuneli, w mniejszym zaś 
stopniu u pracowników przemy 
słu ceramicznego, porcelanowe­
go i t.p.

W ostatnim dwudziestoleciu 
medycyna poświęciła jej bacz­
ną uwagę. Świadczą o tym trzy 
kongresy międzynarodowe, kto 
re się odbyły w Johanesburgu 
(1930), Genewie (1938) i wSyd 
ney (1950) Mimo, że^od lat pra 
cują nad nią wybitni specjaliści 
do tej pory nie udało się wyświe 
tlić wielu tajemnic dotyczących 
jej powstawania i przebiegu. 
Stwierdzono, że bardzo częstym 
i bardzo groźnym powikłaniem 
pylicy krzemowej jest gruźlica 
płuc. Pozatem każde uszkodze­
nie tkanki płucnej fatalnie wpły 
wa na przebieg choroby.

Pylica krzemowa jest to usz­
kodzenie płuc pyłem krzemion­
kowym. Krzemionka, czyli dwu 
tlenek krzemu, wywołuje w 
tkance płucnej zmiany guzkowa 
te podobne dc. gruzełków gru­
źliczych. Uszkodzenie to jest, 
jak nam dziś wiadomo, skut­
kiem działania chemicznego, a 
nie jak się pierwotnie wydawa­
ło mechanicznym zranieniem i 
osadzeniem się w tkance płuc­
nej prochu krzemowego. Po­
zwala nam to łatwo zrozumieć 
dlaczego pył gruby nie wywołu 
je większych zmian. Im mniej­
sze bowiem są rozmiary cząste­
czek, a więc im drobniejszy pył 
— tym poważniejsze zmiany w 
płucach.

Płuca nasycone pyłem krze­
mionkowym tracą swą elasty­
czność i ruchomość i to obja­
wia się zmniejszeniem t.wz. 
pojemności życiowej płuc. Obia 
wy pylicy płucnej nie zawsze od 
powiadają uszkodzeniom płuc. 
Czasami daleko posunięta pyli­
ca nie daje innych objawów', 
jak ledwo dostrzegalna dusz­
ność i uczucie ucisku w klatce 
piersiowej. Ową duszność roz­
poznajmy na podstawie przy- 

wielkie znaczenie ma częste 
prześwietlanie górników pro­
mieniami Roentgena. Dlatego 
też pierwszym zadaniem leka­
rza jest jaknajczęstsza kontro­
la rentgenowska płuc. Poszuki­
wania powinny iść nie tylko w 
kierunku wykrywania pylicy, a- 
|e — i to w większym może sto­
pniu — zwracania uwagi na gru 
źlicę płuc, najfatalniejsze z po-* 
wikłań „silikozy”.

Pylica płuc czyni szczególnie 
nierozległe spustoszenia u oso­
bników młodych. Pozatem ist­
nieje niewątpliwa skłonność o- 
sobnicza do zapadania na te. 
chorobę, co wyraża się paradok 
salnym stwierdzeniem, że nie­
którzy górnicy o wiele bardziej 
narażeni na wdychiwanie pyłu 
krzemowego zapadają mniej na 
pylicę niż ich koledzy zatrudnię 
ni na powierzchni.

Tkanka płucna dotknięta py­
licą staje się bezbronna wobec 
każdego czynnika szkodliwego. 
Toteż zakażenie gruźlicą płuca 
pyliczego przebiega w sposób 
gwałtowny, z dużymi rozległy­
mi zmianami, które postępują 
w sposób piorunujący, wywołu­
jąc usztywnienie tkanki płucnej 
i zaburzenia w krążeniu na ob­
szarze obu płuc. W takich wa­
runkach leczenie gruźlicy kla­
sycznymi środkami przeciwgru­
źliczymi, antybiotykami, jak 
streptomycyną, PAS-em i rimi- 
fonem nie odnosi pożądanego 
skutku.Leczenie zaś odmą (pneu 
mothorax) i metodami opera­
cyjnymi, mającymi na celu u- 
ciśnięcie chorych płuc, nie da je 
się zastosować ze względu na i 
tak już zmniejszoną ich rucho­
mość. Pozatem przecinanie zro­
stów opłucnej tam gdzie one 
istnieją grozi dużymi i trudny­
mi do opanowania krwotokami.

Leczenie pylicy płuc jest tru­
dne i niewdzięczne. Badania do­
świadczalne nad zwierzętami da 
ły bardzo dobre wyniki tam 
gdzie usiłowano leczyć doświad 
czalną, eksperymentalną pylicę 
wdychiwanien; rozpylonego gli­
nu (aluminium). Niestety ta sa 
ma metoda zastosowana w przy 
padku robotników chorych na 
pylicę nie spełniła pokładanych 
w niej nadziei. Pozostałą wiec 
metody zapobiegawcze..

Dokładne badania wstępne 
wyłączanie ludzi ze zmianami 
w płucach, stosowanie odpo 
wiednich filtrów i pochłaniaczy 
polewanie wodą skał przy wier­
ceniu tuneli, wprawdzie zmniej-

V/ S Z E U
MALARSKIE

KIE P RZA C E
I DEKORACYJNE

= WYKONUJE -
MICHAŁOWSKI

E (malarz — dekorator — artisan) s
— Wykonanie solidne. Ceny bardzo przystępne. —

9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17-) 
Metro: Ternes i Etoile E

E Tel.: MONtmartre 18-42 (Magar) od godz. 10 do 12-ej.s: (193) "
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Stal i nafta
W roku 1952 produkcja sta- 

wynosiła w Stanach Zjednoczo­
nych 93,3 milionów ton. w Sowie 
tach 38,6, w Wielkiej Brytanii

sza wydajność pracy robotni-, 
ków, niemniej jednak nie do­
puszcza do rozpylania pyłu krze 
mionkowego w otaczającym ich
powietrzu.

Ogromne znaczenie posiada 
częsta kontrola lekarska. Prze­
de wszystkim chodzi o bardzo 
skrupulatne wykrywanie gruź­
licy. W^hiaga tego interes nie- 
tylko samych chorych ale tak­
że ich towarzyszy:1 '■

Płuce pylicziie jest bezradne 
wobec prątków gruźliczych. 
Wysoki procent śmiertelności 
pylicy płuc należy, jak podają 
zgodnie wszytkie nieomal sta­
tystyki, przypisywać w 60 proc.i 
do 80 proc, współistniejącej 
gruźlicy.

Lepiej zapobiegać niż leczyć.

Dr El.

W Katowicach na Torkacie 
odbyły’ się dwa spotkania hokei 
stów Polski i Finlandii. Pierw­
szego dnia reprezentacja Polski 
uzyskała po słabej na ogół grze 
Wynik remisowy 3:3 (1:3; 0:0; 
2:0), drugiego — Młodzieżowa 
Reprezentacja Polski po ładnej 
grze pokonała Finów 4:2 (2:0; 
0:1; 2:1).

Pierwszy mecz zgromadził 
na trybunach 10 tysięcy widzów 
Polska wystąpiła w składzie: 
Szłendak, Bromowicz, Pęczek, 
Chodakowski, Więcek Jeżak, 
Palus. Olszowski, Janiczko, Cso 
rich, Lewacki, Herda, Nowak, 
Brzeski. Bramki zdobyli: Cho­
dakowski, Jeżak i Olszowski.

Drugiemu spotkaniu przyglą­
dało się 8 tysięcy widzów. Re­
prezentacja juniorów polskich

W Polskim Domu Polska Ksigżka
Niech to nie będą puste słowa. Dom polski bez polskiej książki jest 

jak drzewo bez korzeni.
„Słowo Polskie" kontynuując swoją akcję popierania polskiej książ­

ki ofiarowuje

D A R M O
W. Ustaszewskiego. — Rozrywki.
Zbiór zadań rozrywkowych. Humor — dowcip — satyra — cieka­

wostki, które zapełnią zimowe wieczory w gronie rodzinnym — każ­
demu ze swoich Czytelników, który zakupi przynajmniej jedną 
z poąiźęj podanych książek:
Jan Bielatowicz. — PASSEGIATA. — Szkice włoskie.

Zbiór pięknych opowiadań o Italii. Kolorowych, pełnych zachwytów 
dla tej ziemi uprzywilejowanej przez Boga, od strony jej codzienności, 
jej natury, jej obyczajów, jej „kobiet, wina i śpiewu".

Książka pięknie wydana CENA fr. 300
Tadeusz Nowakowski. w- SZOPA ZA JAŚMINAMI.

Książka młodego, świetnie zapowiadającego się autora, różni się od 
wszystkich innych, mających za temat obozy i przeżycia wojenne. Za­
czyna się od walczyka, pierwszej sztubackiej miłości, pierwszych, poe­
tyckich laurów. Kończy na paradzie zwycięstwa na okrzyku: Niech ży­
ją cztery wolności! I ta piąta — wolność od wspomnień! Ale czy mamy 
prawo odmówić odrobiny pamięci tym, co nie przetrwali!

CENA fr. 300.
Andrzej Strug. — MOGIŁA NIEZNEGO ŻOŁNIERZA.

Historia jednego z ognisk domowych, rozbitych przez wojnę. Opo­
wieść o szamotaniu się ludzkiego serca z własną słabością i surowymi 
prawami życia, o prawie żywych do szczęścia i umarłych do wierności.

CENA fr; 27S
Wiesław Wohnout. .. OPOWIADANIA WARSZAWSKIE.

Przez pryzmat warszawskiego, serdecznego uśmiechu — albo cza­
sami" łez — obraz Stolicy pod okupacją, z czasów, kiedy wszyscy 
dla wszystkich byli przyjaciółmi, kiedy „żyjąc pospołu i co raz to 
komuś podając pomocną rękę, bądź to korzystając z cudzej pomocy, 
zawierało to miasto rozliczne związki przyjaźni, biegnące jak naczy­
nia włoskowate w żywej tkance, w najrozmaitszych kierunkach i krzy­
żujące się ze sobą". Kiedy to ,,każdy... tyło miał trosk własnych, że bez 
wahania brano na siebie także cudże kłopóty”. „Opowiadania warszaw­
skie", to wiązka szkiców z najpiękniejszych dni Warszawy.

CENA fr. 200.
Wyżej - wymienione książki należy zamawiać według załączone 

go poniżej wzoru, przesyłając jednocześnie należność według cen po 
danych przy każdej książce. Ceny podane obejmują: koszt książki, 
porto i opakowanie. ŻADNYCH DODATKOWYCH opłat nie pobiera 
się przy doręczaniu paczek przez pocztę.

Zamówione książki wysyłamy NATYCHMIAST po otrzymaniu cał 
kowitej należności. , .

Wzór zamówienia:
Do „SŁOWA POLSKIEGO”
58, rue du rg. Montmartre 

PARIS IX*

Proszę o nadesłanid mi, następujących książek 
(wymienić tytuły wraz z cenami)

Należność za te książki w wysokości fr  
przekazuję ruwnocześnię na konto czekowe PARIS c/c 87 39 19 
„EDITIONS POLONAISES’, 55, rue du Eg. Montmartre - PARIS IN* 
linię i nazwisko ....  
Dokładny adres-. ..........................................................

. Prosimy o wyrątne podawanie swego adresu. (191).

18,3, we 
szech 3.9

W tym 
produkcja 
sła 619,5

Francji 11,7, we Wło- 
miliona ton.
samym czasie światowa 
ropy naftowej wynio- 
miliona ton — o 5,5

lionów, Austria 3,6 milionów. Za­
chodnie Niemcy 1,76 milionów 
wykazując przyrost o 28 procen.

 

Polscy hokeiści remisują - 
i wygrywają z Finlandią

składała się z następujących gra 
czy: Hampel, Chodakowski, Za­
wadzki, Skarżyński, Pęczek, Je­
żak, Nowak, Olszowski, Herda, 
bracia Wróble, Janicko, Nikode 
mowicz i Kurek. Bramki zdoby­
li: Jeżak — dwie, oraz Herda i 
Nikodemowicz po jednej.

W czasie tego spotkania Ol­
szowski zderzył się z Finem 
Lainesala i obaj zawodnicy od­
nieśli poważne obrażenia.

Mimo że Finowie nie należą 
do hokeistów o klasie świato­
wej, to jednak sukces Polski 
jest duży. Tym większy jeżeli 
weźmie się pod uwagę warunki, 
w jakich muszą grać hokeiści w 
Kraju. •

Nawet „Przegląd Sportowy” ubole­
wa nad nędzą, w jakiej znajdują się 
polscy zawodnicy. Pisze on m. in.:

„Wyposażenie naszej drużyny 
przedstawia się gorzej niż źle. Spo- 
deńki — to prawdziwa kompromita­
cja. Przecież znajdzie się chyba w 
kraju... krojczy, który potrafi skroić 
jakąś ich przyzwoitą formę, przecież 
można je uzbroić we wsuwane och­
raniacze itd. Ochrona górnej części 
ciała jest naprawdę prymitywna. Ki­
je hokejowe mają ten „brzydki” zwy 
czaj, że często łamia się. I tak w me­
czu z Finlandią pękł Bromowiczowi 
kij. Na rozpaczliwy okrzyk: „Drugi 
kij/’’ — nie otrzymał długo odpowie­
dzi, bo jak się okazało, nie było re­
zerwowego kija. W rezultacie kij roz­
leciał sie całkowicie i Bromowicz do­
czekał się wykluczenia z gry. Taki 
przypadek mógł zadecydować o po­
rażce naszej drużyny".

„REORGANIZACJA” SPORTU 
W CZECHOSŁOWACJI

I ZLIKWIDOWANIE SOKOŁA
Dzienniki czechosłowackie o- 

publikowały uchwałę prezy­
dium komunistycznej partii w 
Czechosłowacji o rozwoju kul­
tury fizycznej i sportu.

Uchwała podkreśla, że w wa­
runkach szybkiego rozwoju ży­
cia ekonomicznego, polityczne­
go i kulturalnego w Czechosło­
wacji organizacja sportowa „So 
kół” stanowi zbyt wąską bazę 
dla ruchu sportowego i nie łćst 
w stanie w pełni ogarnąć kultu­
ry fizycznej i sportu w Czecho­
słowacji i nimi należycie kiero­
wać.

Prezydium komunistycznej 
partii w Czechosłowacji posta­
nowiło wprowadzić jednolite 
kierownictwo państwowe nad

kulturą fizyczną i sportem 
przez powołanie państwowego 
komitetu dla spraw kultury fi­
zycznej i analogicznych komite­
tów obwodowych i rejonowych.

Dekiel partii komunistycznej w 
praktyce kładzie kres zasłużonej pięk 
nej organizacji, jaką jest „Sokół". 
Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” 
powstało w Czechosłowacji jeszcze w 
czasie, kiedy ziemie czeskie stanowi* 
ły część monarchii austriackiej. Wła­
dze auslriackie nie odnosiły się zbyt 
życzliwie do młodych Czechów, któ­
rzy szczególnie na Morawach musie- 
li znosić liczne szykany rządu. Mimo, 
to „Sokół" rozwijał się znakomicie.

Do szczytu swego rozwoju do* 
szedł „Sokół” po I-ej wojnie świato­
wej, kiedy powstało niepodległe pań­
stwo czeskie. Słynne były z(oty Soko­
łów, które odbywały się w Pradze, a 
na których tysiące młodzieży popisy­
wały się przed publicznością ćwicze­
niami gimnastycznymi.

W czasie okupacji niemieckiej „So­
kół” przestał istnieć na rozkaz Hit­
lera. Mimo to Sokoli pracują nadal, 
schodzą do podziemia i stanowią głów 
ny trzon czeskiego ruchu oporu.

Po zakończeniu drugiej wojny w 
1945 roku Sokoli czescy reformują się 
i obejmują kierownictwo nad całym: 
sportem w Czechosłowacji. Po pew­
nym czasie wchodzą w konflikt z ko­
munistycznym rządem, prowadzą jed­
nak działalność aż do 1948 roku, do 
śmierci prezydenta Benesza — wiel­
kiego przyjaciela Sokołów.

Po tym okresie walka miedzy reży­
mem a „Sokołem” staje się coraz 
bardziej ostra. Ostatni dekret kładzie 
kres tej organizacji.

Od tej chwili sport czeski znajduje 
się zupełnie w rękach komunistów 
(przypuszczać więc należy, że nie fa­
chowców). Zachodzi poważna obawa, 
że sport czeski, który poza lekką at­
letyką nie wzbił się po wojnie na wy 
żyny światowe, spadnie do jeszcze niż 
szego poziomu niż obecnie.

JUZ ZMIENIAJĄ NAZWY
W związku z przeprowadzoną „re­

organizacją” sportu w Czechosłowa­
cji zmieniono nazwy klubów sporto­
wych. Nazywać się one teraz będą:

Banik — górnicy.
Spartak — metalowcy.
Tatran — leśnicy i pracownicy 

przemysłu drzewnego.
Iskra .. pracownicy przemysłu che­

micznego i ceramicznego.
Dynamo — pracownicy transportu, 

elektrycy, itp.
Lokomotywa — kolejarze.
Slovan — pracownicy handlowi.
Slavia — studenci i profesorowie.

NAJLEPSI TENISIŚCI POLSCY
W Polsce ustalono klasyfikację naj­

lepszych tenisistów za ubiegły rok. 
Panic: Jędrzejowska, Ryczkówna, An- 
drotowa, Tłoczyńska, Popławska, 
Krawczykówna, Jaśkowiakówna, Piął 
kowa.

Panowie: Piątek, Radzie, Buchallk* 
Licis, Niestrój', Tłoczyński, Olejni- 
szyn, Sebrała, Kwiatek, Chytrowski.

juniorki: Ryczkówna, Panasiuk, 
Gerlikówna.

Juniorzy: Wilczek, Dittrich, Łuckie* 
wicz. 

Z MALAJÓW DO AMERYKI
NAJŚMIELSI ŻEGLARZE ŚWIATA

procent więcej niż w roku po­
przednim. Ubytek 30 milionów 
ton ropy perskiej został wyrów 
nany przez zwiększenie wydoby­
cia w innych krajach Bliskiego 

ZWschodu.
Stany Zjednoczone wyprodu­

kowały w roku ubiegłym 309 mi­
lionów ton ropy naftowej. Na 
drugim miejscu znajduje się We­
nezuela — 100 milionów ton, na 
trzecim Sowiety — 47 milionów 
ton, przy czym dzięki forsowne­
mu rozwojowi terenów naftowych

Rdza i bakterie
Żelazo i stal, powleczone war­

stwą oleju, mimo to ulegają rdze" 
wieniu. Obecnie stwierdzono, co 
jest tego przyczyną. Oto w oleju 
żyją bakterie, przetwarzające zwią 
zki wodorowe w kwasy tłuszczowe. 
Kwasy te z kolei nadżerają żelazo 
i stal.

równowadze, pilot przesuwał 8 
pasażerów do przedniej lub tyl­
nej części kabiny, starając się w 
ten sposób wyręczyć działanie 
steru. Równocześnie jego pomoc 
nik po dwugodzinnej pracy zdo­
łał nożem przymocowanym do ki-
ja, przeciąć 
cie uwolnić 

Samolot 
na lotnisku.

liny gumowe i wresz 
ster.
lądował szczęśliwie 
gdzie skutkiem o-

trzymanej wiadomości radiowej 
przygotowano już sanitarki, leka-

między Wołgą i Uralem, 
rost produkcji wyniósł w 
roku 11 procent. Równie 
przyrost wykazuje Arabia 
ska — 42 miliony ton.

przy- 
ciągu 

wysoki 
Saudyj 
Kuwait

przyniósł 37 milionów ton, Irak 
18,5 milionów, Kanada 8,5 mi-

Samolot sterowany...
pasażerami

Gdy brytyjski samolot «V|- 
king» opuścił lotnisko w Chartu 
mie, udając się do Nairobi, pilot 
stwierdził nagle, że nie działa 
ster wysokościowy. Okazało się, 
że gdy samolot znajdował się na 
lotnisku, ster jak zwykle zabloko 
wano linami gumowymi, które 
przed startem zapomniano usu­
nąć.

By móc utrzymać samolot w

rzy i straż pożarną.
Francją górą!

Liczba urodzin we 
roku 1952 wyniosła 
wobec 351.000 we 
Jest to pierwszy od 30 
dek, przewagi Francji 
chami.

Książki na płytach
Książki nagrane na 

mofonowe ukażą się

Francji w 
365.000

Włoszech, 
lat wypa- 
nad Wło-

płyty gra- 
w najbliż-

szym czasie w Stanach Zjednoczo

nych dla użytku niewidomych. W 
ciągu 9ciu godzin niewidomy 
«przeczytać» może : książkę za­
wierającą 400 stron.
Smaczny rekin

Dwu rybaków afrykańskich zło 
wiło .nad brzegiem morza w od­
ległości 50 km od Mombassy.o- 
gromnego rekina, mierzącego 
4,75 m długości, jakiego jeszcze 
nigdy nie złowiono. Pewien Euro­
pejczyk, bawiący tam na wywcza 
sach, pojechał do Mombassy, by 
zawiadomić urząd rybacki o nie­
zwykłym połowie, i celem zacho­
wania niebywałego okazu. Zanim 
jednak wrócił, tubylcy urządzili . 
ucztę i rybę zjedli.
Światowa produkcja cyny

Biuro statystyk międzynarodo­
wych podało do wiadomości, że 
roczne zapotrzebowanie cyny wy 
nosi 126.000 ton. ?•

Produkcja białej blachy wyno 
siła w październiku ub. roku 
553.000 ton. Słany Zjedhoczo- 
ne^wyprodukowały 338.646 łon, 
W. Brytania 76,^0.: ton, Niemcy 
Zachodnie 23.402 łony i Kana­
da 20.104 tony. .

Wysyła na

Gen 
KLEMENS

Książka, której tytuł wystarczy 
aby każdy Polak ją kupił.

NA 
POLSKIM 
SZLAKU

e r a ł <
RUDNICKI

CENA: fr. 720, 
zamówienie:

„LIBELLA”
Składnica Książki Polskiej 

11, i—- St. Louie en ITIle — Paris IV
Telefon: DANton 51-09
Metro; Sully Morland 

albo Pont Marie.
(190). 

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

I E O M Y L N Y 
ROGOWSKA!

opyrigbi by Oper* Marun

IN - PRESS
Polskie Biuro 
Kolportażowe 
w Niemczech

pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism i książek pol­
skich i' obcych tak z Niemiec 
jak 1 do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane i drukarskie.

Własne wydawnictwo: 
„INFORMACJA PRASOWA" 
Adres: (23) Quakenbrueck,

Postfach 86
Konto czekowe: Hannover 209 46 
Dla filatelistów dział wymiany 
nowości filatelistycznych .92)

Cxy już wpłaciliście

,V

PRENUMERATĘ

„Słowa Polskiego1’ ?

Malajowie z Polinezji, zamieszkują, 
cy niezliczone wyspy na Pacifiku, 
należą do najśmielszych żeglarzy 
świata. Wędrowali oni na wieki wcze­
śniej, niż Wikingowie przebyli sto- 
sunkowo małą przestrzeń między 
Skandynawią a Kanadą. Obszar, za­
siedlony przez Malajów, obejmuje ol­
brzymi trójkąt między wyspami Ha­
wajskimi, Wielkanocnymi i Nową 
Zelandią.

Skąd przybyli — nie wiadomo. Naj­
prawdopodobniej jednak wędrówkę 
swą rozpoczęli z archipelagu Malaj- 
•kiego, przedostając się mniej więcej 
dwa tysiece lat temu pomiędzy Min­
danao. Celebesem i Molukkami na 
Pacyfik. Stąd na swych czółnach do­
tarli do wysp Hawajskich, Markizów 
i Wysp Wielkanocnych, a stamtąd 
prawdopodobnie do Ameryki.

Zdaniem antropologów, tubylcy w 
południowej Ameryce są mieszaniną 
różnych ras, ale z wyraźnym wpły­
wem melanezyjskim. Najstarsze 
czaszki, znalezione na argentyńskich 
pampasach, reprezentują typ negro- 
idalny to znaczy podobny do murzyn 
skiego. Inne metody wykazały pokre­
wieństwo między Indianami Połud- 
wej Ameryki i Australijczykami. Na 
pokrewieństwo wskazują nadto róż­
ne przedmioty codziennego użytku, 
jak australijskie bumerangi u Indian 
peruwiańskich, hamaki, maski nakła­
dane podczas tańców obrzędowych, 
pismo węzłowe, wyrzucanie strzał

przez wydmuchiwanie ich z rurek, 
zniekształcanie czaszek, obcinanie 
członków na znak żałoby, terasy słu­
żące do nawadniania ziemi itd.

Hiszpański zakonnik Bobadilla py­
tał w roku 1538 kacyków w Nikara­
gui, skąd według tradycji, przybyli 
ich przodkowie. Otrzymał zgodną od­
powiedź, że z dalekich mórz na za­
chodzie.
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ŚWIĘTACH
wsi samotny pan Lu*Na zapadłej v .

kasz przybył w odwiedziny świątecz­
ne do państwa Piotrów. A że było 
już pod wieczór uzbroił się w potęż­
na latarnię stajenną. Po mile spę­
dzonym wieczorze gościnnie odpro­
wadzony przez gospodarza udał się 
pan Łukasz późną nocą do domu.

Nazajutrz otrzymał od pana Piotr^

Pielęgniarka spowodowała 
śmierć dziecka

W ochronce dla dzieci w Thonon- 
les-Bains, pielęgniarka, Janina Car- 
saut, kąpiąc dzieci zanurzyła we 
wrzącej wodzie 6-letniego chłopczyka 

który doznał takich poparzeń, że po 
kilku dniach zmarł wśród niewypo­
wiedzianych cierpień w szpitalu. 
Sprawą zajął stę skolei prokurator, 
który, po przeprowadzeniu docho­
dzeń i przesłuchaniu szeregu osób i 
oskarżonej, polecił osadzić ją w wię­
zieniu.

list tej treści :„Dziś rano znalazłem twą latarń 
nię stojącą na schodach. Przyjdź jąi 
sobie odebrać i przy okazji odnieś 
nam zabraną klatkę razem z papugą”,

KAPELUSZ
Pani jadąca nieco za szybko samo* 

chodem mija policjanta regulującego 
ruch na ulicy. Ten daje znak i saJ 
mochód się zatrzymuje. Młody i u* 
grzeczniony przedstawiciel władzy! 
salutuje i powiada z uśmiechem :

— Założyłbym się, że conajmnief 
czterdzieści...

— Pan się myli, to tylko ten kapo* 
lusz tak mnie “ postarza — powiadał 
pani i daje gazu.

Ge.rant Dlrecteur : Mr F.-J. Cbotard 
IMPRIMElłlE J. E. P. 

■
Travail execute 

par des ouvriers 
eyndique*

Prenumerata we Francji : Mieś. *280 frs Kwart 840 frs. Półroczna 1 600 frs. 
Prenumeratorzy zagraniczni plącący we frankach francuskich wplacaja dodat­
kowo na koszty przesyłki kwotę 156 frs miesięcznie

Cennik ogłoszeń . Cena ogłoszenia w dziale ogłoszeń wynosi 250 frs. za 1 cm. 
szerokości i-go łamu. Za ogłoszenie powtołzene bt-z nnlan wielokrotnie — znizka. 
Ogłoszenia drobne 150 frs. od wiersza, za tresc ugloszen Redakcja nie odpowiada.

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego
Francja : Dep Nord - T Golab. 52. rue St-Andrć, Lille (N<\rd). — Dep. Pas- 

de-Ctlah • Gerar Cichy, Hotel Polski, 24 r. de ia Gare, Lens (P.-de-C.). Tel 353. 
Dep Puy-de-Dome i Allier — Jerzy Wilskl, Croix Mallet. Les Ancizes (P.-de-D.). 
- Dep. Gard — Jan Szutecki. 82. La Ruyale par famaris (Gard). — Dep. Rhone — 
J. Uendera. 7, rue Crillon Lyon (Rhone). — Dep. saone et-Loire I Nievre — Fr 
Uierczak. 43, rue Lamartine, Le Creusot (S. et L ) — Dep. Loire — J. Bijas, CH6 
f ranco-Belge, rue d'Outre-Furan. St-Etlenne Loire). — Dep Calvados — Stefan 
Barylak, Potigny (Carvados) — Dep. Bouche«.du.Rhone, Var i Vaucluse — Stefan 
Horouysk. Ecole des Filles La Penne-s.-Huveaune (B.-du-Rnone) — Dep. Moselle 
I Mevrthi-et-Moselle — Al. Salamon, 5, rue du Cambout, Metz (Moselle).

Austria « K F Knap. Salzburg 2 Maxglar Uchnsiedlong Werksstr. t3/17. 
Prenumerata : mieś 30 S . kwart. 85 S Półroczna 150 S. — Belgia : Okręg Llm- 
burgia : H. Lapczynski. 45 Ek?tersraat Vucht Citć Limburg — Okręg Lifcge • 
K. Włodarczyk. 22. rue des Armuriers. *LI6ge. Konic pocztowe 8012-78. Pren. mieś. 
55 frb. kwart. 165 frb. polrocz 330 trb, egz -2.25 frb. — Holandia : B Galas 
fcLorsmolenstraat 9. Breda. Pren mles. 3 guld . kwart. 8 gi Id . polrocz. 15 guld . 
eg? 15 cent. — Kanada : Dr. M Sangowicz. 1273 av Bernard. Apt 1. Montreal 
(Uuej, pren. mieś. 1,25 doi. kwar' 3.50 doi polrocz. 6,50 doi — Niemcy : Cz. 
Tarnowski. 93 Quakenbruck, Schipnorst 2. Postehehkonto Hannover 723-24. Pren 
mieś 4 DM . kwart 11 DM. — Szwajcaria 1$ Chylewska. Rudenzweg 6. Zurich 
9/48 Pren. mieś. 4 fr szw. kwart li fr. szw. pobocz. 2C fr. szw , Egz 0,20 fr. 
szw.. — Szwecja, Norwegia, Dania : B Kuiowski, Anggatan 6 c. Lund Pren. 
m:es 5 kr. szw., kwart. 14 kr szw polrocz. ti kr. szw. — W. Brytania I Irlan­
dia : J Jacewicz, 9 Fowls Terrace, London W. tl. tel BAYswater 1987. Godz. 
biurowe godz 10-12 prócz sobot 1 niedziel Pren. mles 8 6, kwart. Funt 1.5.6., 
egz. 3 d

Poj'tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty, kolportażu 
t ogłoszeń.


